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kosztuje:

Za wcześnie.

Rocznie. ................................... 8 milr.
Półrocznie . . . . . . 4 mi  Ir.

W Królestwie Polskim i Rosji 7 rubli

W. N i e m c z e c h ................................... *4 marek
1 6 koron

W Stanach Zjednoczonych
Ameryki Północnej 3 dolary.

Numer pojedynczy kosztuje 200 rs. 
Drobii" ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJI“

Caixa p o s t o i  Nr. 122

CURITYBA — PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy ad reso w ać ,  jak podano wyżej, 
  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sp ro w ad z ić  może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów.

PREN UM ERATĘ „POLAKA W BR AZY­
LJI1 przyjmują uh warunkach redakcyjnych p.p.:

’ Bolesiaw KL>*su\vski — Ponta Grossa.
Wojciech Trbi zyruki —  S. Matheus.
Antoni Jakubowski —  Agua Branca.
Józef Dytz lju'hv.
Paweł Tymot. nsz Wielewski —  Lucena.
Pawet Miecznikowski —  Ri° Glaro.
Józef Brudziński — R'° d ° s Patos.
jan Zwierzył o wski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski — Guarany.
Władysław S/.ujczewski —  S. Feliciano.
Antoni Kurkiewiez —  Dd° Negro.
EJ ward Stelc/.vk — ?orto Alegre.

R e d a k c ja  m ieśc i  się 

p r z y  placu T 1R A D E N T E S  N r. 31  

T E L E F O N  N . ,67  
R e d a k c ja  o t w a r t a  c o d z ie n n ie  od 8 rano do 

mroku z w y j ą t k i e m  n iedzie li .
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Za wcześnie, kwi (ku, za wcześnie—  
możemy tylko powtórzyć za księdzem  
Petersem, który wespół z kilku kum osz­
kami czytaj inteligentami podejrzanego 
gatunku, z którymi go zresztą ani wy­
kształcenie, ani ogłada towarzyska nie 
łączy, dreptał koło łoża nieszczęśliwej 
położnicy, chciałem powiedzieć niesz­
częśliwego społeczeństwa polskiego w 
Kurytybie, które miało w przekonaniu 
kumoszek wydać twór przepiękny, ob­
raz siły, zazdrości i poważania godną 
istotę— Związek Narodowy Polski.

Jak zwykle bywa w tych razach, 
nim dziecię się narodziło, już pokłó­
cono się ostro o to jak miało się ono 
nazywać. Następnie szyto mu sukienki; 
jedni byli zdania, że narodzi się wiel­
kie jak wieża, drudzy, że małym i po­
kracznym będzie, krojąc mu szaty slo- 
i own i z przepisów i paragrafów.

Na innym miejscu podajemy szcze­
gółowe sprawozdanie z obrad, na któ­
re zwracamy uwagę czytelników, tu za­
stanowić się musimy nad smutnym ob­
jawem zdziczenia, kiórego świadkami 
byliśmy.

Pismo nasze nie zajmowało jeszcze  
żadnego stąnowiska wcbec projektu 
Związku Idea sama w sobie piękna, 
potrzebuje dla swego urzeczywistnienia 
odpowiednich warunków, w braku któ­
rych przechodzi w granice utopji a- 
rzeń nie> iszczalnych, często szkodli­
wych dla budzącego się życia umysło­
wego i politycznego w młodym formu­
jącym się zaledwie społeczeństwie.

Potrzebę w s z e lk ic h  organizacji zda- 
wna tu już wyczuwamy, ale przyznać 
musimy, że brak nam środków niez­
będnych do z a p e w n i e n i a  tym orgamza- 
zacjorn t r w a ł y c h  podstaw, trwałego by 
tu, nie mówię o środkach materjalnych,
które w w i ę k s z o ś c i  wypa ków posia­
damy. Jednym z tych środków, jednym  
z tych warunków, konieczny-h dla u- 
trzymama i rozwoju wszelkiego zrzesze­
nia jest oświata w jego szeregach, jest 
dobra wola i -uczciwość tych, którzy 
czy to p r z y p a d k o w o ,  czy pod wpływem

konieczności stanąć byli zmuszeni na 
; ich czele.

Jeśli analfabeci tworzą towarzystwo, 
‘którego głównym cel.-m jest szczepie­
nie kultury, jeśli na czele organizacji 
stoi girść półinteligentów o więcej niż 
wątpliwej wartości m o ra ln e j ,  to organi­
z a c ja  nosi już w samym zarodku swo­
im— śmierć.

I nic nie pomoże, że między kierow- 
nikami stanie mądry jezuita, że wyciąg­
ną tam dla decorum garść uczciwych, 
ale niewyrobionych, zaledwie piśmien- 
nych rzemieślników, którzy zdania wła­
snego wyrzekli się jeszcze na chrzcie 
świętym, którzy wolę swoją zostawiają 
co roku w kościele, którzy o prawie 
własnym, o prawie swoich współoby­
wateli nic nie wiedzą i wiedzieć zezna- 
wczo me chcą— rezultat będ/ie zawsze  
jeden— bezczynność, wegetacja chorob­
liwa, suchotnicza organizacja.

Pierwszy dzień obrad był niespo­
dzianką dla wszystkich, niespodzianką 
milą i pouczającą Ludzie z rozmaitych 
zaborów, z rozmaitych kolonji, rozma­
itego wychowania i wykształcenia, oży­
wieni dobrymi chęciami, potrafili pogo­
dzić sprzeczne nieraz interesa, rozbież­
ne poglądy, wykuć z materjalu dysku­
syjnego całość, która wyłoniła się pod 
postacią opracowanej ustawy, godzącej 
i n te r e s a  wszystkich warstwą wszystkich 
odłuiiów społeczeństwa p o l s k i e j  
Brazylji.

Mniejszość postępowa ustępowała na 
każdym kroku życzeniom w ięksiośc  
zachowawczej, tam, guzie rozsądek, g< zie 
prawo wolnego obywatela na to p o z ­
walały. Większość, wobec argumentacji 
przewodniczącego i mówców, zrzekała się 
nieziszczalnych planów7 jak kasy cho­
rych lub zapomogowej i l. p. Jeden je­
dyny zgrzyt rozległ się podczas obrad, 
był nim wniosek delegata z Luceny. 
żądający odebrania prawa głosu wszys­
tkim nowo przybyłym, którzy mniej niż 
rok mieszkają w Brazylji. Wniosek ten 

1 jednogłośnie został odrzucony.
Drugi dzień obrad był mniej szczę­

ś l iw y m  i na długo pozostawi u uczes- 
itników uczucie wstydu i goryczy.

Jeszcze Związek nie powstał, jeszcze  
nikt się do niego nie zgłosił, a już spa­
dła nań nawała hyen i szakali by zni­
szczyć lo, co serce, rozum i rozsądek 
u jednych, zrozumienie własnych inte­
resów u drugi h  budowały.

Obstrukcję dziwnym trafem prowa­
dziła nie mniejszość? lecz większość za­
chowawcza. obrady chwilami przybit- 
ruły formę zwyczajnej burdy. Przewod­
niczący wysil. 1 się na utrzymanie po­
wagi obrad, nadaremnie, co chwila wy-* 
buchały wycia. Wreszcie kiedy ustawa 
została przedyskutowaną i przystąpić 
miano do wyborów, jakiś głupiec p o w - ' 
tóruie wyrwał się z wnioskiem o usu­
nięcie od głosowania osób, które mniej 
jak rok nneszkiją w Brazylji.

Chodziło o usunięcie od wyborów 
garstki młodzieży inteligentnej, kilku­
nastu robotników7 i rzemieślników no­
woprzybyłych, już osiadłych zresztą na 
szakrach, ale o których było wiadomo, 
że są to ludzie o własnym zdaniu, w y­
robieni w walce z caratem, wyszkoleni 
w związkach zawodowych i współdziel- 
czych, lidzie, którzy godność osobistą 
umieją szanować, którzy prawo swoje 
i prawo współobywateli potrafią cenić 
więcej niż żvcie.

Noc boi się światła, obskurantyzm  
postępu, a strach ten v>idać jest duży, 
bo aranżerowie skandalu, wnioskodaw­
cy. cały b i e d n e  nieszczęśliwy cie­
mny tłum, nie spostrzegli, .E tvrh 
przedstawicieli wolnej myśli polskiej 
jest mniej niż czwarta część, że w ża­
dnym razie ich glosy przeważyć nie 
będą mogły i że właściwie, uczestni­
cząc w sejmie, robią dla świętej zgo­
dy, dla idei samego Związku poświę­
cenie ze siebie, ze swoich przekonań, 
ze swoich postulatów życiowych, ze  
swego stanowiska wreszcie, w całym  
społeczeństwie polskim.

I objaw charakterystyczny— w pier­
wszym dniu, kiedy trzeba było stawiać 
podwaliny dla samej idei, gdy trzeba 
było myśl wytężać, by znaleźć zdrową 
zasadę dla Związku, pogodzić sprzecz­
ne interesa rozmaitych klas naszego 
społeczeństwa, rozmaitych kierunków

J Ó Z E F  T R A W I Ń S K I .

w nic się mes

: krzyczy, prosi., pa a N u  - 1.; a z -.wy 111 *1 >
j brotliwyn) w y rozu m ia łym  uśmiec-h-mi /.ara/,
’ ttómaczy, że pi zecie ku dy żyć m u s . .1 słu-z 
j nie należy się brać i za mep wn iść, bo 1 co 
i znaczy jakiś t o n  pierśei meczek. zegarek lub 
'inne złoto, które pan  Nikodem przyjmuje, 
bron Boże, 'nie z bojażni, a jodynie z zami 
łowania.

Wprost, p mia, ko i h n n  się w takich 
spokojnie z boku na h >k. Wprost I rzeczach — przyznaje nie.dedv ot.varcie. Otóż

iu tg a 4y u 
nocach.

Aa Podda

( O b r a z e k  z w a r s z a w s k i e g o  życia.)

Pan Nikodem spać nie może. Leży na 
miękko zastanym, s t a r o ś w i e c k i m  łożu 1 prze

1 1,.» r\.-| K 1. \T7.-

łóżka umieszczony zegar wydzwania zwolna, j  takie drobnostki łatwo zgubć, a m wetu k "aść  
nie spiesząc s i j  drugi-. kll> nu,że- Albo taki rcwęrsik —  skrawek pa­

tio/. u licha—mruczy zniecierpliwiony— pieru, nic więcej; z ip a d z n e  to przecie łatwo 
nie zasnę chyba. " . ,j wyrzucić, spalić a potym co? szukaj wiatru

w polu! A  choć to ja, panie pilnuję tego jak 
oka w głowie, bo cudze— tłómaczył dalej s ta ­
rowina — ale wypadki nie po ziemi chodzą. 
Jakżesz tu sobie za le trudy i niepewność  
siakiego, takiego procenciku nie odciąć?

W szystkie te tlómaczenia nie trafiały do 
przekonania przychodzącym, ale z musu zga­
dzali się zwykle, przeklinając w duchu, czu­

bie pan Nikodem skaranie czy c o . .  P oży -jsem  i w głos, zdzierstwo uczynnego d obro-
l -~:i ' o m la ł j , ! dzieją. Nie wzruszało  wszakże to p ana Ni-

Zdaje mu się, że stara Mateuszowa jakoś 
źle dziś posłała, poprawia przeto poduszki, 
wznosi |e wyżej, zbija piernat pod sobą, 
otula się szczelnie kołdrą* przymyka oczy, 
myślą-, że przyjdzie wreszcie upragniony sen. 
Gd/.ie t o n ,  juk go me było, tak i niema.

A coż mi ta kobieta z bachorami sw e-  
mi ciągie d> oczu l e z i e — mówił sam dó sie-

czaf to, /.a komorne nie płaciło, skomlało  
prosili,  do nóg się chyląc, a potym taka hi-, kodeina, bujak mawiał nieraz, gdyby pobie- 
s tena  za m o j e  dobrodzi.ąstwa. j rany procent przezeń był za duży, toby nie

.......................się oburzają to I rudno..O, b > pan Niko lem nadzwyczaj czute ma
serce. . .

Jeżeli tylko komu potrzeba pmmę Izy, śm ia­
ło dąży do par.a Nikodema, a już o 1 i wrogo­
wi nie odmówi. 1 fancik przyjmie i kartecz kę, 
byle z pewnym podpisem, i wnet da pienią­
dze odliczywszy wprzód— bo i jakże inaczej
— niewielki procencik, jakieś o.-uo n od sta n a , nazjum, ale nie miata za m ego ozem płacić, 
miesiąc- A kiedy potrzebujący oburza s ię 'S ied z i  więc w domu. Matka dnie cale lata po

przychodzili, a że się 
Musi się ktoś przecie nu tym Bożym świecie  
oburzać, i narzekać. Wszyscy śm iać się nie 
m ogą.

Cnoćby i ta Kramowska. Mieszka na pod­
daszu z trojgiem dzieci, których i okryć nie 
ma czera. Starszy chłopiec chodzi do gim-

zuosi robolę i ś fipia nad mą p , 
;h. Bywają jednak dni, -.v które d trem ■ 

nie szuka r->b >ty i wraca wieczorem znękana 
do domu, siad > smutna przy oknie i usiłują 
ukrve t y 1 zmartwienie przed dziećmi. N-j- 
ozęściej wtedy garną się one do jej kol tu, a 
ona. wziąwszy napińods .ą, U-zyfetnią dziew­
czynkę na ręce, opowiaua im o inmionyc.' 
lepszych czasach o oicu który umarł przed 
cwouia łaty. W opowiadaniu zaś pomaga jej 
najstarszy syn, dobrze pamiętający minione 
czasy. Ale, mimo źe ciiwile takie, spędzane  
z dziećm', najmilszymi dla niej były, me p ra ­
gnęła ich, wiedziała bowiem, że groziły jej 
widmem nędzy i głodu. Na nikogo wszak li 
czyć nie mogła, jeno na własne ręt'e -

W iecłm e. sam 1 i sama. Na młodej jej twa­
rzy dwa lata złej duli i przygnębieuiaVid >c/ 
ne wyryły już ślady. Nieraz i głodem przymie­
rała, byle starczyło dzieciom, tym jedynym  
iej skarbom, ostatniej pozostałości po drogiej, 
niezapomnianej a niepowrotnej przeszł śui i 
byle komorne panu Nikodemowi opłacić. Ale 
codzień trudniej było. Cenniejszo rzeczy, za 
bytki dawnej zamożności przechodziły zwolna 
w i\;ce lichwiarza’.
* — 1 ma racje kobieta,—  Myślał sobie pan 

Nikodem za, każdym razem, chowając przy­
niesiony przedmiot do staroświeckiej, p ikow-  
nej komody, gdzie ją liczne czekało towa­
rzystwo; u niej to tam i zacieką 1 wilgoć jest, 
schow ać gdz.e nie ma, a u inn e cieplutko, 
suebutko, to i w wygodzie bę Izie i nie zm ar­
nieje się.

Aż oto znów miesiąc minął, a u Kramow-

linij ani 
- >ł,lżenie

p omiędzy, mi rzeczy, t e k - pne 
wdowy nie wzruszyło, p m u  diko-  

irupialy w egoizmie nie rnógł zro- 
•oimieć i ulitować się cu lżej niedoli.

-  Gruszki na wierzbie moja pani— odpo-  
• iadał na obietnice i piośby co to t.ikie 

małe ręce mogą zarobić; tutaj wyrobnik, ma­
jący łapy. jak niedżwieJź, ledwie się wyżywi,  
a cóż ,d op ięto  pani.

-  Panie gospodarzu, oddam niedługo —  
mó iłu przez łzy Kramowska -zob ic / .y  pan..  
W j linvin magazynie <*biecali mi robolę.

Ta, ta, ta,.. Obiecali, ale nie dali Ot 
co tam będziemy bajdurzyć napróżno. niech 
n > pani jaki zastawik lepiej przyniesie.

- Wszystkom już panu oddała. Ostatnią 
poduszkę nawet

Ha, to trudno, jak zastawu niema, to 
niech pani skąd pieniędzy weźmie.

Śkądżeż ja wezmę wyszeptała.
Skąd? Taka młoda pani z taką buzią 

ładną i pyta pani skąd? Nie widziałem to kil­
ka dni temu jak za panią szedł jakiś mtodzA. 
Niech no pani tytko pychę z«.serca zrzuci —  
uśmiechnął się  brzydko, pokazując spróchnia­
łe zęby.

Kobieta spojrzała na mego. A w oczach jej 
I malowała się iaka pogarda i tak się w jed— 
jnej chwili z ubogiej, nieśmiałej wdowy w ma- 
! jeslatyczną przeistoczyła niewiastę, której god- 
jność obrażono, że pan Nikodem skulił bar- 
! d/.iej jeszcze swą zmiętą postać i pospiesznie 
I skrył się w mieszkaniu.

Przygnieciona nędzą Kramowska obleciała  
z rozpaczą w duszy raz jeszcze wszys kich
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w reszcie gdy trzeba było ludzi do ko­
m isji, by w ypracow ać ustaw ę, n ie kwe- 
stjonow ano uczestn ictw a przedstaw icieli 
postępu. N ajciem n iejszy  z zebranych ro­
zum iał że  szew c na kopycie ustaw y n ie  
napisze, że  trzeba wpierw  i p apieru ,że  
trzeba ręki wprawnej, by co ś potrzeb­
nego stw orzyć. A le gdy d oszło  do gło­
sow an ia  na zarząd , tych że przedsta­
w icieli w panicznym  strachu się  w y­
rzuca, zapom inając nie już, że będą  
potrzebni i nadal, a le że są  m n iejszoś­
cią i to znaczną że  w żadnym  razie  
nie potrafią do zarządu przeprow adzić  
kogoś ze  sw o ich  w reszcie że  się ich  
krzywdzi.

Nieprawda! nieprawda, chciałoby się  
zaw ołać , n iepraw da, żeby polsk i lud, 
tu, p o i  niebem  w olnej Brązylji, sam  
korzystając z pełni sw obód  ob yw atel­
sk ich, które szczodrą ręką u d zie lił mu 
naród gościnny, obcy rasą, ob cy  języ ­
kiem , obcy kulturą, jedynie w im ię  
w sp ólnośc i praw człow ieka, w im ię to ­
lerancji, w im ię postępu —  nieprawda, 
żeb y  na sejm ie, gdzie budow ał podsta­
wy Związku N arodow ego, m ógł zak w e­
stion ow ać prawo g łosu  rodakom  dla le ­
go tylko, że później tu przybyli.

I serce z żalu  s ię  ścisk a , i w stydu  
rum ieniec ob lew a n asze  ob licza  za  s ło ­
w o n iebaczne, za  w n iosek  haniebny.

P rzybyliśm y tu daw niej, c iężką pra­
cą zd ob yliśm y byt i n ieza leżn ość , ale 
ciągle tęsknę oko zw racam y na w schód  
do M acierzy n ieszczęsnej, szarpanej 
przez trzech  tyranów zaborczych , w al­
czącej o prawo do język a , o prawo do 
rozw oju sam oistnego , o prawo do życia  
w reszcie , i k iedy od głosy  walki brzm ia­
ły żyw iej, k iedy ręce bratnie chw ytały  
za  oręż— i nam ręce do broni się rw a­
ły, z sercem  stęskn ionym , a le m ężnym  
czekaliśm y h asła  z Warszawy^, by pójść, 
by zm ieszać sw oją krew ofiarną z krwią 
braci w alczących  za w olność.

N adzieje s ię  rozchw iały. Zerw ane, zd a ­
w ało się, w ieko nad O jczyzną naszą  
zam kn ęło  się  na nowo.

Ze złupionego przez najeźdźców , zruj­
now anego przez rew olucję kruju, przed 
w idm em  głodu, przed w idm em  represyj 
barbarzyńcy, zaczęli uciekać n ieszczęśli 
wi, skom prom itow ani i głodni, by szu ­
kać w olnego, ch ociaż obcego n ieba, by 
rany sw e goić, po trudach w ypocząć, 
żale ukoić.

P rzyszli i do nas, do sw o'ch , do 
braci, pył tu łaczy  je szcz e  ich su k n ie  
okryw a, ale serca ich czyste; sterani 
walką, ram iona spracow ane do pracy 
w sp ólrej wyciągają, a m y m ielibyśm y  
ich dłoń odrzucić.

W ielu z nich narażało życie , nara­
ża ło  byt w łasnych rodzin; m iłość Oj­
czyzny, ukochanie sprawy w oln ości zbra­
ta ło  nas z nim i podwójnie.

Bracia przybysze! nie chow ajcie w  
sercu  urazy, ogó ł ludu n aszego  w Bra-

zylji je st inny, serce m a gorące i sz la ­
ch etne i za  h n ebny w niosek  półinte- 
ligentnych w yrzu lk ów , za  haniebną  
uchw ałę tłum u sp ęd zon ego przez k s ię ­
dza werbistę nie m oże odpow iadać.

Ci lu d /ie  twi rzvć niezdolni, z mmi 
pracow ać nie będziecie, skazani są na 
wym arcie, bo z. rej niewoli, z n iew oli 
ciem noty i przesądów  już tylko m atka  
śm ierć ich w yzw oli

Dwie dusze.
NAPISAŁ 

JAKÓB BOJKO.

Ciąg dalszy.

Pani ta trzym ała w n iew oli strasznej 
p rzeszło  4 0 0  lat ca łe  n a sze  cham sk ie  
plem ię i zabiła  w ch łop ie człow ieka a 
zrobiła poprostu grat, m aszynę, z któ­
rą to m ożna by ło  -,zrobić, co ta pani 
chciała. A gdyby, broń B oże, ten chłop  
chcia ł się  coś lekutko sprzeciw ić, ta pa­
ni m iała sp osób , fa b y  to jem u, jego  
dzieciom  i w nukom  w ybić z głow y na 
cał«» sto  lat.

A le dał Bóg, że  ta pani straszna  za­
chorow ała i zm arła raz na zaw sze. N ie 
godzi się  m ów ić o ludziach  po śm ier­
ci ź le , tak pow iadają, trzym ając się  
przysłow ia, że  o um arłym  m ów  tylko  
dobrze. I m y tej pani darow ali w szy s­
tkie jej wybryki, jako że  ta baba tak  
robiła na całym  św iecie,— to jedn o , a 
drugie, że  tak ona jak  i ci, których  
gnębiła, —  pom arli i nie m asz z nich  
ani proszku , a le całk iem  o nięj nie 
m ożna zapom nąć m im o woli. B o  cóż, 
że ona skapała jak ten śn ieg od po­
łudniow ego w ietrzyku, skoro dusza jej 
Ink s ię  w piła w ch łopsk i kadłub, że  
ani się  jej śn i go opuścić, m im o że  
ciało od 5h  lat gnije.

Ta groza p ań szczyzn y  tak w esz ła  w 
krew ludu, że  się  to po dziś dzień od­
bija na nim  w rażący sposób , a to nie 
tylko na prostym  ludzie, a le naw et na 
tych jego  synach , którzy zajęli dzięki 
szk o łom  i w ysok ie stanow iska nawet. 
Duch p ańszczyźn ian y, duch n iew oln i­
czy, tkwi w n as w szystk ich , a kto nie 
w ierzy, n iech  czyta dalej.

O tóż je s te ś  ch łopem . Jest cię na ty­
ło  w szerz i w zdłuż, B óg ci dał urodę, 
jak gdzieindziej baba takiej n ie  ma, 
dorobiłeś się  co ś  nie co, m asz dzieci i 
żo n ę n ie ostatn ią  i n azyw asz się  gos-j 
podarz. I n iech  no ci co  żon a  lub kto 
inny w lezie  na uczciw ość, to w padniesz  
w pasją i m ówisz: ho ho! je szcze  tu 
ja pan  i ja gospodarz! N o, bracie z ło ­
ty, ja ci pow iadam , że ty m asz rację.. 
Tak jest, pan-es choćby i na morgu  
roli, tak w ielki, jak  naw et o tym  poję­

cia nie masz!  Ty, m im o tw ego u bóst­
wa, je ste ś  w iększy pan na sw ym  w ła­
snym  śm ieciu , jak , dajm y na to gra­
b ar z .  jak o rg .n ista , jak ks. wikary 
i pit ban, jak propinator, jak  w oźny, 
jak pan kom isarz, jak  starosta , jak ka­
sjer i sekretarz rady, a naw et i wyżej. 
N iech grabarz zapali papierosa od lu­
dow ca, to go proboszcz wypędzi, że  
ani w ąchnie łopaty. Organista, jeżeli 
nie donosi księdzu bajek, co ludowcy  
robią, to bez powadu po 25-ciu  latach  
najwierniejszej służby kościo łow i, p le­
ban go wyrzuci na drogę i ani zipnie. 
W ikarego, jakby co brykał, a już tego 
ukryć się  nie da bo 2 0  św iadków  przed 
biskupem  o jego spraw kach gada, to 
go usunąć m uszą. N aw et p roboszcza, 
co dobrze ,,u w ad zi“ , a rady nie ma, 
to go za  wikarego duchem  wpakują. I 
propinator, jak chłopi się zm ądrzą i 
w olą kupić dziecku k oszu lę  a pić m a­
ślank ę, n iż s ię  bez miary djabli w iedzą  
czym  za la ć— m usi iść  chajty. W oźny, 
skoro nie podoba s ię  raz sw em u pryn- 
cypałow i, kom isarz, starosta , gdy już  
zanadto jego sprawy dojadą ludowi i 
robi się  „za g ło śn y 4 , to go przenieść  
m uszą a lbo na pensję, albo do n am ies­
tnictwa. K asjer, gdy coś ukradnie, to 
w ylecieć m u si—jak nie do ryminału. 
to na św ieży  wiatr...

A cieb ie, ch łopie, jak podatek i pro­
centa, a kapitał regularnie p łacisz, jak 
rekruta a pow inności gm inne odrobisz, 
ja k eś n ic nikom u n ie winien, jak eś nie 
je st z łod ziejem , pijakiem  i sądu uni­
k asz, to ś pan całą gębą i jedna tylko  
śm ierć cię z dom u w ypędzić m oże a 
zresztą  nikt. S łyszysz?  Nikt, naw et sę ­
dzia, naw et biskup, naw et m inister, na­
wet król n ie m oże cię w ypędzić.

W iesz ty ch łopie o tym?
—  W iem — pow iadasz.
Dobrze, w ierzę ci, a le pow iedz mi, 

czy ty m asz odw agę cyw ilną, do tw e­
go dzisiejszego  państw a i przy tym pra­
wie, jak ie ci przysłużą...

M ilczysz... To ja  ci povfiem , jak to 
bywa... Jakeś ty tylko tak w dw óch a 
trzech... coś ty za  odw ażny, co ty m asz  
do gadania, to o panie, to o księdzu, 
to o urzędniku... i widzi B óg, że  ty naj­
czyściejszą  prawdę m ów isz nieraz. I 
gdybyś m iał odw agę cyw ilną pow iedzieć  
iin w oczy  słow a prawdy, to nie jed ­
na spraw a innyby obrót w zięła . A l- 
cóż, kiedy ty, luboś taki zuch i w olny, 
niezależny gospodarz, n ie m ożesz  się  
zdobyć na odwagę, bo ci nie da du^za 
niew oln icza  —  pańszczyźniana, a zo b a ­
czyw szy naw et policjanta, naw et k o ś ­
cielnego... język a  w gęb ie zap om n ia łeś, 
i blagujesz ludzi, na sw oją  i na ich  
szkodę.

A cóż gdy w stępujesz n. p. a o ja k ie ­
go w yższego  urzędnika, św ieck iego czy 
duchow nego. D u sza  twoja ucieka ci aż

w pięty, a ta druga p ań szczyźn ian a  ro­
bi z cieb ie cielę, bałw ana, który w tedy  
gnie się  w pa->, jak niewolnik, i n ie tyl­
ko że  sob ie  tym ńic dobrego nie zrobi, 
ale spraw ę nieraz w łasn ych  braci —  za  
darm o sprzeda... 1 spojrzyj na niego, to 
,-oę pali od wstydu i poci jak m ysz, a 
oczy  ma wdół sp u szczon e —  bo wie, 
że źle robi, ale nie m ógł się dotąd  
w yzbyć tego przeklętego gada z sieb ie, 
to inaczej robić nie m oże. Dopiero w te­
dy ta dusza z niego na chw ilę wyjdzie, 
gdy się  zgniew a o coś... a le to już nie  
m a w artości taka odwaga.

C. d. n.

Przyp. o l Eidakoji.
Zakończenie artykułu „Gospodarstwo Rolne44 

podamy w następnym  numerze.

Z całej Polski.
W ARSZAW A. Na pierwszy kurs zapisało 

się do tam tejszego uniwersytetu najwięcej ży­
dów, nietylko z Królestwa Polskiego, lecz tak­
że z innych dzielnic. Drugą kategorję stano­
wią Rosjanie z Litwy, Białej Rusi i Ukrn.ny, 
w tej liczbie seminarzyści prawosławni. T rze­
cią kategorję, najmniej liczną, stanow ią P o ­
lacy, w tym sporo z Litwy.

KRAKÓW. W padająca po stronie Podgó­
rza do Wisły rzeka Wilga, w ezbrała gw ałtow ­
nie i zalała plantacje podgórskie, ulicę 3 Ma­
ja, dwie cegielnie i wieś Kurdanówkę, W ez­
wany oddział pionierów przekopał rów w wiś­
lanym wale ochronnym  i umożliwił spłyń.ęcie 
do Wisły rozlanych wód Wilgi.

— Majstrowie stolarscy, po wydaleniu 2 0 0  
robotników, pypowiedzieli pracę reszcie w 
liczbie 2 5 0 . w ten sposób rozpoczął się 
lok-aut wszystkich robotników stolarskich w 
Krakowie. Robotnicy z tego powodu urządzi­
li pewnej niedzieli w południe publiczne zeb­
ranie.

BORYSŁAW . Wskutek niebacznego odtrą­
cenia masy żelaziwa, przymykającej odpływ 
ropy, produkcja szybu „Od City'4 podwoiła 
się; sam osłup ognia bił na 4 0  m etrów ; ko­
palnia „Śląsko44 mocno zagrożona mimo ener­
gicznego ratunku, kierowanego przez panów  
Longcham pa i Szczepanowskiego. W ładze po­
robiły energiczne środki ochronv, z których 
pruscy właściciele szybu są mocno niezaduwo- 
leni.

MRÓZ W LIPCU. W  pierwszych dniach 
lipca panował silny mróz w powiecie Trem - 
b o w elsk im  i Ilusiatyńskim , niszcząc zupełnie 
znaczną część plonów. Najwięcej ucierpiały 
ziemniaki, hreczka, kukurudza, bób, groch i 
ogórki. Cale łany przestawiają zczerniałą zżół- 
klą, zwarzoną mrozem powłokę. Najwięcej 
szkód ponieśli naturalnie chłopi po wsiach, 
boć groch, kukurudza, ziemniaki i t. p. są 
jedynymi a rty k u łam i spożywczymi chłcpa we 
wschodniej Galicji.

ZAOSTRZENIU SIĘ STOSUNKÓW NA ŚLĄ- 
ZKU CIESZ. Z wielu miejscowości donoszą, 
iż przyszło na Ślązku ciesz, do czynnych starć 
między P o la k a m i i Niemcami. Zawsze stroną 
wyzywającą są Niemcy, zawsze oni śpiewa­
mi swymi, a  często i obraźliwymi okrzykami, 
wywołują zajścia. W prawdzie i dotąd tak się 
zachowywali, dotychczas jednak lud nasz był 
cierpliwy. Dopiero o d a tn ie  wypadki poruszy­
ły ludzi na wsi, którzy poraź energiczniej wy­
stępują przeciw Niemcom, stąd przychodzi

znajom ych. Każdy odmawiał. Czasem wciśnię­
to jej w rękę kilka miedziaków na  odczepne 
ale nędzna ich ilość nie mogła starczyć na 
mieszkanie. ]

Wszędzie zaś prawie karm icno ją  obficie 
uwagami, że każdy powimen sam się sta- 
i-8ć, nie oglądać na innych, że powinien p ra ­
cować.

Pracow ać.., A przecież ona jedynie pracy 
zażąda. Dajcie ją. a z pewnością nie przyj­
dzie prosić o nie — jęczało w niej i rwało 
•ię przytłumionym głosem na usta

A wszystko to byli przyjaciele w dniu 
szczęścia i doli. Zdawało się z ich słów ser­
decznych, te  ostatnim  kęsem podzieliliby się 
ohleba. Aż przyszedł dzień brzem ienny tros­
ką, nieznaną wprzód w tym domu i wszyscy 
owi przyjąciele i znajomi zamilkli, odsunęli 
sie obojętnie.

—  Boże, Boże —  krzyczała w mej dusza 
—  i co teraz? czekać cudu? czekać, póki 
ostatek sił pozwoli, póki ostatni kawałok chle- 
La dzieciom dać może... A później? Ale póź­
niej nie widziała nic. Czuła jedno, że jakaś 
m oc nieprzeparta pcha ją ciągle, bezustannie 
w straszną, ohydną bezdeń upadkn i hańby. 
Minuty, godziny płyną bez przerwy, a ona 
coraz bliżej okropnej otchłani/. Całymi siłami 
opiera się, nie chce się patrzyć w zagrażaią- 
cą  jej przyszłość, boi się dostać zaw rotu gło­
wy by nis upaść na drodze nędzy i c ier­
pienia!

Czas biegnie bezustannie. N azaju trz.. Ach, 
to nazajutrz zawisło nad nią widmem osia 
tecznej nędzy lub występku.

Załam ała ręce w zimnej stancyjce. rozpa­
czliwie wodząc oszołomionym wzrokiem po 
szarych, nędznych twarzyczkach dzieci. Naj-I 
młodsze, łożąc na łóżku, od czasu do czasu 
cichutko popłakiwało przez sen. G łodne było. I 
A m atka stała odrętw iona z rozpaczą w wy- j 
schłej piersi i w mózg wżerały się jej okro-1 
pne myśli, rozsadzające nieomal czaszkę.

— M amo, jeść —  zakwiliło dziecko.
D rgnęła. Osłupiały wzrok utkwiła w bladą

twarzyczkę, jakby nie rozum iejąc słów. Jeść?! 
A ! dziecku jeść się chce... Jeść, a ona nie 
niema!

Bezbrzeżna rozpacz poczyna nią miotać. 
Ludzie! podli! by ją  tak opuścić w nędzy na 
pastwę głodu. Kimże ona była ? Co zawiniła, 
że jej nikt ręki nie chce podać. 1 taką po­
czuła w duszy nienawiść, że gdyby mogła, 
wszystkim kazałaby znosić męczarnie.

— Boże. Ty widzisz moją i dzieci mych 
nędzą— łkała.

0  nailichszym przecie robaku podobno pa­
miętasz .. Mnieś więc tylko opuścił?

Dziecko głośniej zakwiliło. Zlękła się. Zda­
ło się jej jakoby ją  Bóg przez usta d/.ieclca 
ostrzegał, że bluźni. Podbiegła ku łóżku i 
z niepokojem  śledziła krótki oddech ma 
leństwa.

— Jeść. mamo, jeść — zapłakało znów.
Cicho, maleńka, cicho. Mama przyniesie1

ci jeść  — szeptała tuląc je do siebie—ei< To, i

dziecko, cicho.
A ono kwdiło sennie przv tuoue do m a t- ! 

czyiiej piersi, jakobv się żniac nn sw ą niedolę; 
i bezsilność, sż znuż. me p !m b  ę/ • /  • •

Ostrożnie złożyła je  na łóżku i pochwyciwszy 
zniszczoną mocno chustkę wybiegła na 
ulicę.

— 0  tak! ona musi n a k a r m ić  dz eci, musi 
im dać chleba, choćby za cenę upadku. Ma­
chinalnie poprawiła włosy i starała się nadać 
twarzy przyjemny wygląd. Nagle wstrzym ała 
się. Nowe myśli stłoczoną falą nadpłynęły do 
jej głowy. Teraz im jeść da. ale na życie ca­
łe da pam ięć hańby matki. Ocali je, aby kie­
dyś przeklęły ją . Łajdaczką była — powiedzą 
im ludz;e o matce. I wyraz ten palii ją  za­
rzewiem. I zdało jej się, że każdy patrzy na 
nie xe w strętem , odw raca się od niej.

— Nie, nie! Niech um rą raczej, niżli ten 
wstyd wieczny, co gorzej nędzy i głodu, pali, 
niżli ta  hańba na życio eałe.

Za zdjętą z ram ion chustkę, ostatni gał- 
gan, wyżebrała w sklepiku nieco węgla. Spie 
szy szvbko na ostatnia "'piętro, ku izdebce, 
gdzie dzieci osłabione ledwie wyszeptać m o­
gą :

— Mamo jeść, ach jeść!
Rozpala gorączkowo ogień, zatyka szpary u 

drzwi, okien, zasuwa szyber w kominie, kła­
dzie wreszcie co może na ogień, szepce, jed ­
nocześnie zbielałymi usty:

Cicho, czekajcie da wam m atka chle- 
ba. Nigdy wam już jeść nie będzie się chcia­
ło. O dzieci moje. dzieci!..

Coś joj się w piersiach obrywa. Rzuciła się 
na łóżko z głuchym jękiem, otacza wychudły­
mi rumionami troje dzieci i tuli je  do siebie, 
'k.- jąe rozpuc/nie

Nazajutrz gwarno było w kamienicy. Zje­
chała policja, doktór, ślusarz odbił drzwi u b o ­
giego poddasza i przybyli weszli. Na tapczanie 
raczej niż łóżku leżała nędznie odziana młoda 
kobieta, z siną, m artw ą twarzą, a obok troje 
dzieci. N ie żyli. Najstarszy jeno chłopiec d a ­
wał słabe oznaki życia. Zabrano go do szpi­
tala. Przyczyny śmierci nie trzeba się było 
domyślać. Ubogie ściany, ohydna nędza, z 
każdego wyzierająca kąta, zasunięty wreszcie 
szyber, wyjaśniały wszystko.

—  No i patrzcie, moi państwo— kiwał z po­
dziwem głową pan Nikodem — i ktoby to po­
myślał. Taka rozsądna kobieta i żeby takie 
kapitalne głupstwo zrobić, ale to nic jeno 
brak religji, o! panie, przyczyna -  mówii do 
stróża, i ani nie pomyślał, że sam był głów­
nym powodem wypadku — no a ja  panie m y­
ślałem, że to tylko w „Kurjerze 4 dla sensacji 
takie historje wym yślają...

Jeśli chcesz m iłość zyskać u swego narodu 
To poświęć się dla dobra ojczyzny za m lo lu .

*
Człowiek, który nic duszą żyć nie umie, jest 
niewolnikiem w szystk ich  ciała udręczeń.

J I. Kraszewski.
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Jucoisrka. N astąpi! w szyb ie w ęglow ym  
„K rystyna  ‘ w ybuch  gazó  . . JóO górników  
straciło życie. 7 3  zdołano żywych w yd ob yć  na  
p ow ierzch n ią , ale d ziesięć z nich w krótce  
zmarło.

B atum . Na dom  a g m ta  policji rzucono  
b in hę, która praw ie w zupełności dom  znisz­
czyła. S p raw cy  n ie są  zn ni.

NIEMCY
s r l in . Przy obecn ych  n ap rężon ych  s to ­

sunkach  au g ie lsk o-n iem ieck ich  nabiera w ie l ­
kiego  znaczen ia  w ypadek na Morzu P ó łn o c ­
nym , gdzie skonfiskow ano cztery angielsk ie  
parow ce żeglarskie. K onfiskaty d ok on ała  n ie ­
m ieck a  łódź torpedow a.

„L okal A n ze iger“ dodaje w tej m ierze, że  
kapitan sk onfiskow anego  p arow ca  rybackiego  
..A rcadia1' tłum aczył się tern. że w edług jeg o  
m apy zarzucił on siec ie  o 17 md od w yb rze- 
i, .. a w ięc  parow iec jego  bezw arunkow o nie 
n  iże być konfiskow any, p on iew aż praw a N ie ­
m iec sięgają tylko 3 m ile od brzegu. W ła śc i­
c ie le  3  innych parow ców  rybackich dotąd n ie  
w n ieśli żad n ego  protestu przeciw ko konfiska­
cie. Łódź p a ro w i „ J e n e r a ł1 m usiała b y ć  d'a 
]. 'ku dow odów  w ypuszczoną na...wolu >ść.

Z Kilonji. P on oszą : z pow odu szp iegostw a  
starszy budow niczy m arynarki D ietrich, jak o- 
te ż  nauczycielka język ów  P etersen , zostali u 
w ięzieni; mieli oni zdradzić konstrukcję lin i 
sprzedać Francji skład prochu b ezd ym n ego .

A N G IJA .
Londyn Adm irał lord B eresfor! w ystosow ał 

do adm iralicji m em cryał, w ystylizow any w  
nader ostrych  słow ach , w którym  tw ierdza, 
ze  svobec n ied osta teczn ości floty, jaką m a do  
d yspozycji, nie m oże ręczyć za bezpieczeństw o  
Anglji w  razie jak iegok o lw iek  napadu na nią.

TURCJA
K onstantvnop'>1. W ielkie zan iepokojen ie wzbu­

dza tam  terrorystyczna taktyka, jakiej ch w y ­
ci :i s ię  m łodzi oficerow ie w celu  zw a lczan ia  
szpiegostw a, rozgałęzionego  w armji. O ficer, 
który w ykonał przed paru dniam i zam ach  na 
baszę, ośw iad czy ł, że  osob iśc ie  go  w ca łe  nie 
znał, chcia ł tylko zgładzić szp iega sułtana.

SPR A W O ZD A N IE z  s e j m u

Z DNIA 15  i 16 SIERPN IA .
•

Z daje  się, że  nie było  w P a ra n ie  
cz łow ieka ,  k tó ry b y  n ie  w iedz ia ł  że  w 
K u ry t /b ie  o d b ęd z ie  się wielki Sejm  P o l ­
ski w d n iach  15 i 16 s ie rp n ia  zw o łany  
ce lem  w yboru  Z a rz ą d u  d la  n o w o p o w ­
s ta jącego  „ Z w ią zk u 11. Z a in te re so w an ie  
się ogółu  było  b a rd z o  wielkie i nic 
dziw nego , a lb o w iem  n a  p o rz ą d k u  dzien- 
n , m s ta ła  t a k  w ażn a  kw estju , j a k  zjed-
0 i-zenie i ze sp o len ie  w szy s tk ich  Pola* 
ko  w Brazylji. Ż e  nie tylko s a m a  Ku- 
! tuba  in te re so w a ła  się tą s p ra w ą  św iad ­
cz ł najlep ie j  fak t  że liczne k o lo n je ja k  
n  mzykład S. M ateusz ,  P o n ta  G rossa ,  
T h o m a s  Coelho, A rau car ia ,  M oem a, Gua- 
r, u na ,  K a n d y d a ,  L ucena  G ua juv ira ,  re ­
p re z e n to w a n e  były  n a  S ejm ie  p rzez  de-
1 gatów , k tó rzy  w niebyw  łej do tąd  
li zbie  z jechali  się.

W szystko  to cechow ało  ż S* j m  niiał 
byc fak tyczn ie  pow ażnym i o b r a d a m i  
n a ro d u ,  k tó re  d ecy d o w ać  m a ią  o n a j  
ży w o tn ie jszy ch  d la ń  sp raw ach . 1 tak 
b 'o b y  z pew nością gdvbv... gdyby nie 
ludzie  .a racze j dos łow nie  p ew na  par tja 
o której  inożt i ab y  pow iedz ieć  ż e  . ,drze  
w o re k  i kwiczy*1, nie po tra f i ła  u szano-  
v ć ogólnego tas lro ju  nie potraf iła od 
czu ć  w. ż ni iści sp ra w y  i kon iecz n ie  - 
■; o ważny ch o b ra d ,  s ta ra ła  się żj obie 
c z a s a m i  opkę ,  c z a sam i  k a r c ze m n ą  
b .i-d,-. Su p i ln ie jszą  r z e c / ą  Ł-1 fakt że 
li.i c a l  ■ lej partji  s ta ł  cz łowiek 
d.-KL.'-r1, pew nej gaze ty  p o l a k o-j) k tóry

tego | p rzez  <
w d ru g  dniu

i i le  p rzys apm  
P u n k tu a ln ie  o g us 

częły się o b ra d y  d ua 
cy p re zez  p. S ło ń czew sk i  

.yw.ijąc tfi* «»bi< -.od
Nu wniosek n a s /e g  nu
ctia łow skiego  p rz ew o d u  z.u . i 
g łośn ie  w ybrano  p. d -r  K ussi-budzkieg 
Z d aw ałoby  -ię że  tak i sy m p a ty cz n y  wy­

go. i 
zag.

-oują
ki JIII

•o eg«>.
v i a r- 

j e d n o  
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K a n d y d a tó w .
u  ro z n am ię tn i ła  i tak  ji 
tumy, tak ,  że  g 

■e p rzy s tąp io n o  do o b r a d . 'o d e  u c m o  
zim było w iszącą w pow ietrzu  bu 

N 'm  p rz y s tą p io n o  do w yborów , m- 
wia de lega t z K andydy  w nio  ek by 

i. którzy nie są  p rzy n a jm  e j r - k  w 
Brazylji, nie mieli p ra w a  głosować 

J a k  pijany płotu, tak  p. Bielecki az 
ze sw ym i to w arzy szam i,  czują* widać,

b ó r  pow inien  w szy s tk ich  zadow oln ić . że  s ta n o w isk o  jego n iep ew n e  przy \vy- 
ty m cza sem  jak b y  n au m y ś ln ie  zaczę to  b o ra c h ,  uchw ycił się tego 'n ie log icznego
s taw iać  za raz  n a  p o cz ą tk u  różne  n ie­
m ożliw e i m ało  zn a c z ą c e  w nioski aby  
jak  na jbardz ie j  p racę  p rezv d ju m  u t ru d ­
nić. P rz e d e w sz y s tk ie m  „K ółko  M łodzie­
ży Polsk ie j ' a  racze j jego  delegaci u- 
pierali  się aby  p o rz ą d e k  d z ien n y  był 
u t rz y m a n y  ten , k tóry o no  postaw iło . 
Dla miłej zgody p rzew odn iczący  po k ró t­
kiej dyskusji  p rzychylił  się do w niosku  
lecz za ledw ie  z tym  zak o ń czy ł ,  gdy 
znów  p o w sta ł  drugi ab y  ci, k tó rzy  n ie ­
d a w n o  z kra ju  p rzyby li  nie mieli p r a ­
wa zab ie rać  g łosu. T e  ciągle wnioski i 
a ta k i  n a  p rezy d ju m  opóźniły  zn aczn ie  
prace, tak  że  do p ie ro  o godz. 4-ej z a ­
częły  się p raw dziw e  obrady .

N a  p ierw szy  og ień  p osz ła  sp ra w a  
jak ie  m a ją  być ce le  Z w iązku . D yskus ja  
żyw a i n am ię tn a  w yw iąza ła  się nad  k a ­
sa m i  d la  ch o ry ch  i t rw a ła  dość  długo.

M iędzy innym i m ó w cam i dr. K o sso ­
b u d zk i  z a zn ac zy ł  c a łą  n iep rak ty czn o ść  i 
n aw e t  n iem ożliw ość  w łączan ia  w zak res  
dz ia ła lnośc i p rzysz łego  „ Z w ią z k u 11 k a s ę  
ch o ry ch ,  w ziąw szy  pod uw agę p raw ie  
zupe łny  b rak  lek arzy  n a  prowincji,  p o ­
rad ę  lek a rsk ą  n ad zw y cza j  d rogą  i z tych 
w zględów  n iem o żliw o ść  p rzep ro w ad ze-

w niosku . N a sali  p o w sta ł  wr,. -k n teo  
p i s a n y ,  k tó ry  do szed ł  do zenitu  w ch w i­
li guy p. Bujno, b ro n iąc  tych , k tó rzy  
aczko lw iek  lat długich nie sp ęu z lih  w 
P aran ie ,  je d n a k  przybyli tu ożyw iani 
n a j lep szy m i chęc iam i wspólne] p racy  
Mówcy nie d an o  p o p ro s tu  p rz y jść  oo 
s łow a. To s a m o  sp o tk a ło  p. W asilew s­
kiego, k tó rego  m ow ę zag łusza ły  ciągłe 
okrzyki. To jed n ak  d o tą d  było  ty lko  
k a r c z e m n ą  że  ta k  pow iem  aw an tu rą ,  
w y w o łan ą  ag itac ją  i podn iecan iem . A w a n ­
tu ra  ta zm ien iła  się jed n ak  w h a n  eb- 
ny sk an d a l.  Oto je d n a  z g rona  kobiet, 
(na  sali  mówdono z n ag o n k i  ks  T rz e ­
b ia tow sk iego) p o trąc i ła  w sp o s ó b  b ru ­
ta ln y  jed n ą  z obecn y ch  p ań ,  dr. Kos- 
s o b u d z k ą ,  o b sy p u jąc  j ą  ró żn y m i p rzez ­
w iskam i.  P o w s ta ły  je szcze  w iększe  k rz y ­
ki i ha łasy ,  k tó re  ucich ły  do p ie ro  w te ­
dy, gdy n a s z  red ak to r ,  p W arch a ło w - 
ski, p o d n ies io n y m  g łosem  o św iadczy ł ,  
że  w tak im  gron ie  i w śró d  tak  p ro w a ­
dzone j  akcji, on , n ie  chcąc  siebie i s w e ­
go s t ro n n ic tw a  plam ić , udzia łu  b ra ć  n ie  
m oże .  K ierow nicy  i a ran że ro w ie  w szy ­
s tk ich  aw an tu r ,  spostrzeg li ,  że z a  d a ­
leko  się posunęli.  L ecz  już by ło  z a  pó-

n ia  kontroli d la  zapob iegn ięc ia  p r ż y - ' ź n o ,  bo po  s ło w ach  n aszeg o  re d a k to ra ,

i . • s a m o  s tan o w isk o  red , r c  
lv ł do  żak o w sk ich  szc pei< i i y 

’ lać ręki. Bo choc  I t !uź< m h 
w ybaczyć lu d z io m  pe\v:u-go G n u .  J "  
d z io m  o  wykoszławi jzgu,  jęd

k p rz y  najw iększej i < i ' Ay G i L ' d  
i b y ło  nie o b u rz ać  i ;

p u szcza lnym  n adużyc iom . P ro p o n o w a ł  
więc ab y  „Z w iązek  1 ty lko p o p ie ra ł  i 
d o p o m ag a ł  do  o rg an izo w an ia  się w sp o m ­
n ian y ch  kas , k tó re  m o g ą  m ieć  powo- 
dzesie ,  m a jąc  ogran iczony  te re n  swej 
d z ia ła ln o śc i  i n iew ie lką  g rupę  cz łonków  
zn a jący ch  się w zajem nie .

K westje  pożyczek  i p rz y jm o w a n ie  
cz łonków  grupam i, czy też po jedyńczo , 
z a b ra ły  re sz tę  dnia , tak, że  zd o łan o  
jed y n ie  w ybrać  kom isję ,  k tó ra  m ia ła  się 
z a ją ć  o p raco w an iem  u s taw  za sad n iczy ch ,  
a w sk ła d  której weszli p.p. Dr. Kos- 
so b u d zk i ,  r e d a k to r  W arch a ło w sk i,  B u j­
no, M ączew ski,  Jez io row sk i,  K ozierow - 
ski, S ta c h o ń  i delegaci T ow arzystw . P o  
o b io rze  kom isji ,  z a m k n ą ł  p rz e w o d n ic z ą ­
cy S ejm , n az n acz a jąc  n a s tę p n e  z e b ra ­
n ie n a  g o d T. 2 w niedzielę.

P ie rw szy  dzień o b rad  był w zględnie  
sp o k o jn y m , a to jed y n ie  d la tego  że  ów 
wyżej w ym ien iony  p a n  re d a k to r  i ks. 
T rzeb ia tow sk i  z a  m ało  mieli sw ych  
s t ro n n ik ó w  jdo b ru ta ln y ch  w ystępów . 
Spostrzegli  to, b o  też n a  drugi dz ień  
ob rad  u rządz il i  fo rm a ln ą  nagonkę .  S a ­
lę t-w a K ościuszk i w ypełniły  l i te ra ln ie  
t łum y. C ałe g rom ady  m a lcó w  sp ro w a ­
d zo n e  ja k b y  n au m y śln ie  d la  rob ien ia  
k rzyków  i h a ła su ,  za ję ły  je j kąty. W raz  
z w onią  a lk o h o lu ,  k tó ry  m ia ł  w idać z a ­
g rzew ać do  walki s t ro n n ik ó w  ks. wer- 
bisty i ow ego , r e d a k to ra 1', u n o s i ła  się 
jak b y  zap o w ied ź  aw antury .

Z a ra z  na  p o czą tku  p rz y  czy tan iu  u s ­
taw, ów p. red ak to r ,  (Bielecki) in te rp e ­
luje p rzew o d n icząceg o , d laczego  przy 
nazw ie  Zw iązku , o p u szc zo n o  s łow o  „ n a ­
rodow y" .

O d tąd  s a m e  in terpe lac je  p B ieleckie­
go, p o p ie ra n e  p rz ez  jego s lroun iK ów  
k rz y k am i i g roźbam i. C zasam i d o c h o ­
dziło do  tego, że p rzew odn iczący  m u ­
siał p o p ro s tu  walić w s tó i pięścią  i na 
■■‘de g a rd ło  p rzy w o ły w ać  zap a lczy w y ch  
s tronn ików  p. B o leck ieg o ,  j a k  rów nież 
jego sa m e g o  do  po rządku . Gdy który 
z ,;;k z v \  p o s tęp o w y ch  a ż ą d a l  etosu, 
w szc zy n a ł  się z a r  z g w ar  i h a ła s ,  g*u 
s rą c y  jego  słowa.. ’Ja się ro zu  nieć, że  
' d e e  n tep a r lam eu  ••ne postępow anie , 
u t ru d n ia ło  w szelka"  i p rzed łu ża ło  
og ro m n ie  odczyt w  • : st-dulu.

. ' hly v,i ‘szcie  s- ; .  i-
z t ą  kwest  j ą ,  ł>r>: wo.tinicząćy ogło 

, d p rz yś lą ;  ' .ii - ;lo ”
. n az n acz a j  p ■••-o ’ w ybór mi 

n u tow ą  p ;yA-r,vę. Zc.częki sń 
1 P o  s a l f  t \  z r zu co n o  k *r'k* 
w  »G aże'c ■ Polskfej<,  2

p rzew o d n iczący ,  p. dr. K o sso b u d zk i ,  r ó ­
w nież z łożył p rzew odnic tw o  i w ra z  z 
s e k re ta rz e m ,  o raz  licznym  g ro n e m  o b ­
ra d u ją cy ch ,  w yszsd ł  z sali...

T ak i  sm u tn y  przeb ieg  m ia ł  drugi dz ień  
o b rad .  Z l is tę  sm u tn y  i p rzy k ry  i z b ó ­
lem  p rzy sz ło  n am  op isy w ać  go. C hce­
m y je d n a k ,  ab y  opinja  p u b l iczn a  wie­
dzia ła ,  k o m u  m a m y  do  zaw dzięczan ia ,  
że  n aw e t  n a jp iękn ie jsze  p ra ce  lud/.i idą 
n a  m arne .  N ie obwdniam y tu ta j  t łum u, 
o n  d z ia ła ł  ś lepo  i z a  niego o d p o w ia ­
da ją  ci, co go podn ieca li,  co nim  k ie ­
rowali. N a  g łow y tak ich  B ieleckich  i 
T rzeb ia to w sk ich  n iech  sp a d n ie  w ina, a 
sp o łecz eń s tw o  s a m o  w yda  wyrok.

łow ę z e b m n  
p: y.' d s  : wic : 
z propozycji

VI-

<»r S: . . mli u M alinowski, J a n
. Kon • Jc/Y" ri 'ivski, Ju l ja n  W a- 

- . \ -ki, J  u i> rzeziń 'k i  i Ju l jan  B arań -
Sk .

O dnośny  d o k u m en t ,  s tw ie rd z a jący  u- 
ig<.dę. podpisali  pp. Ks. J.«n P e te r s ,  W i­
k to r S ta ch o ń .  J a n F a u c z ,  Ju l ja n  B a ra ń sk i ,  
d r  S zy m o n  K o sso b u d zk i  i W acław  Ko- 
z ierow ski j a k o  d e leg a t  /. P o n ta  Gro*sy 
i se k re ta rz  se jm u.

J e s te śm y  pew ni, że w tak im  sk ład z ie  
Z.:r/.ąd potraf i  d o p ro w a d z ić  do  sk u tk u  
w y p raco w an ie  o s ta tec zn e  ustaw y. P ie r ­
w szą jego czy n n o śc ią  p o w in n o  być w ej­
ście w p o ro zu m ien ie  ze  w szy s tk im i  t o ­
w a rzy s tw am i is tn ie jącym i w Brazylji,  
d la  d o k ład n eg o  p o in fo rm o w an ia  ich o 
o ce lach  Zw iązku . W idzie liśm y, że  ogół 
s łab e  m a  pojęcie  o k o rzy śc iach  j a k i e ż  
p o d obne j  in s ty tuc ji  m ieć  m oże, że  ko- 
rzyści te o ce n ia  n a  b l izką  m etę . Z a ­
rząd  powinien p rz ep ro w a d z ić  energ iczną  
p ro p a g a n d ę  w p i s m a c h , ł a m y  „ P o la k a 11 
b ęd ą  za w sze  s ta ły  o tw o re m  dla  tej 
pracy.

T -W O  „BIAŁEGO O R ŁA .11 W  R IO  
GRANDE DO SUL. N a o d b y ty m  w u- 
b iegłym  m ies iącu  ro c zn y m  w a ln y m  zg ro ­
m ad zen iu  w y b ran y  z o s ta ł  n a s tę p u ją c y  
zarząd: p re ze se m  p. Ludw ik  Z y g m u n d , 
w ice-prezesem  p. A ntoni Buzicki,  s ek ­
re ta rzem  W ojciech  In d ru s ia k ,  II s e k re ­
ta rz em  Ignacy D z iekan iak ,  s k a rb n ik ie m  
p. Bartłom ie j J a łm u ż n y ,  b ib l jo tek a rze m  
p. Marceli S za f rań sk i ,  re w izo re m  s z k o ­
ły p. R o m a n  Sieczka . R ew izo rzy  kasy ,  
s to so w n ie  do u s ta w y  T-w a, b ęd ą  w y­
b ieran i w styczniu .

W  UBIEGŁYM tygodniu  ^ p rz y b y ł  do 
K ury ty b y  z S. P au lo  ro d a k  n a s z .  p. M 
G ross, k tó ry  od; n ied aw n a  p rz y b y ł  ta m  
w raz  z ro d z in ą  z  K ró le s tw a  Polsk iego .

P. M. G ross, m a  z a m ia r  o tw o rz y ć^ w  
K ury tyb ie  szko łę  tań có w  i j a k o  a r ty s ta  
d ram a ty czn y ,  p ra co w ać  n a d  ro zw o jem  
tute jszego  „ K ó łk a  D ra m a ty c z n e g o 1 .

U d z ie lan ie  lekcji tań ca ,  rozpoczn ie  
się dn. 2 5  b. rn. w d o m u  Veigerta  —  
p lacu  S a n to s  A n d ra d e  N. 90.

N ow ego  p rz y b y sz a  ze  s ta re j  o jczyz­
ny, w itam y  n a  z iem i P a ra ń sk ie j  i ży ­
czy m y  pow odzen ia .
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ARAUKARIA. Dn. 18  b. m. w Arau- 
karji o d p raw io n y m  zo s ta ło  n a b o ż e ń s t ­
wo za  d u sz ę  ś. p. K o n ra d a  P ró s z y ń s ­
k ieg o — P ro m y k a .  P o  n ab o ż eń s tw ie  p rzed  
kośc io łem  p rz em aw ia ł  do  z g ro m a d z o ­
nych  p. K. Jez io ro w sk i ,  w y jaśn ia jąc  
s łu ch ac zo m  d o n io s ło ść  p ra c  o św ia to ­
wych zm ar łeg o ,  o raz  w ogóle  m ów iąc 
im o p o tęd ze  w'iedzy i kon iecznośc i 
ośw iaty .

J a k o  p am ią tk ę ,  k tó rab y  żyw o p rz y ­
p o m in a ła  zasługi i cel p racy  ś. p. K. 
P ró szy ń sk ieg o ,  m ó w ca  za p ro p o n o w a ł  
z a ło żen ie  bibljoteki im ien ia  um arłeg o  
P ro je k t  s p o tk a ł  się z ogólnym  u z n a ­
n iem , a n aw et jed en  z obecnych ,  ; 
G rzegorz  R o m an o w sk i ,  z a p ro p o n o w a ł  
w y b u d o w an ie  w A rau k ar j i  d o m u  lu d o ­
wego im ien ia  K o n ra d a  P ró szy ń sk ieg o  
— P ro m y k a .

Oby się p ro jek t  ten  ziścił. Ryłoby 
to  n a jw ięk sz y m  uczczen iem  pam ięc i 
u m arłego ,  k tóry  ty lko m arzy ł  o o św ia ­
cie i s zczęściu  ludu  polskiego.

ZWIĄZE K N A R O D O W Y  P O L S K I  l ikoh- 
s tytm- .w-ny w N ; 'z ie lę po opuszc zen iu  

p re ze sa ,  s e k re ta rz a  i p o ­
ll, z a rzą d  zw rócił się d i ­

ii mni  jszośc i  postęp-: w  
ej ś w po ro z u m ie n ie  i

:idu ! mpro in i  ov-.rgo. N 
re o dby ło  się w tym  celu 
a p r z y s / ł o  do v ;r ' 7."
się będ z ie  z no-vowv! ra- 
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Kurs pieniędzy.
z dnia 19 Sierpnia

1 funt szterl. , . *S f867
1 Frank • <>$630
1 Marka , , ° $ 778
1 Dolar . 0 3$2Ó6
Pez argentyński • 3Ś I 42

CENY TA R G O W E W  K U R Y T Y B IE
Z UBIEGŁEGO TYG ODNIA.

Fiżon, kalgier . . 2 2 8000
Faryna mandjok., worek z Morretes II$0O0

,, miljowa kalgier . i6$ooo
Mąka pszenna, worek . , . 11$300
Kukurydza, kalgier . 9$ooo
Ryż woiek . : jo $ooo
Cukier biały z Pernambuco, 60 kilo 33$ooo
Szarka Rio Grande, aroba 12S000
Szarka świeża, aroba . 12$000
Smalec, kilo 1$20?
Masto, kilo , , 3$oo«
Słonina świeża, kilo , , 8800
Mię-.o wołowe, kilo • 700
Kartofle, alkier . . £$5° °
la-a, tuzin . , , $800
Sól, +0 litrów , , 58000
K aszas, pipa 15o$ooo
Tytoń, aroDa 1 8$000
Mięso wieprzowe aroba . 11$000
Ser kiło . , 2 $400
Nafta pudełko (2 laty) , . 1 I$Ł‘00
Zapałki zwyczajne lata . 42$000

,, z dwiema główkami lata 5 2{000
Crochmal worek . i8$ooo

Mydło pudełko . • 3$ 5° °
Herwa-mate Dos Campos I* 3| 8 o o

» ł  ł t  »J 2" 3 ? 5 00
Timoneiras I * 3$6co

k

11 T 38300

P. W A L E N T Y  K A W A ŁEK  poszukuje J a ­
na tiiekow skiego. ktoby w iedział o  miejscw  
przebyw ania jei<o, proszony je s t  o  złożeni#  
zaw iadom ien ia  w red. „Potaka-1.
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Jeżeli chcecie, ażeby dzieci Wasze chowały się zdrowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądkowe ,

używajcie znaną na całym świecie

Mączkę mleczn

Farinha Lactea Nestle
« £

Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek waszych.
Wyrabia się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich.

Otrzymujemy bezpośrednio częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsumenci mogli być pewnymi, że produkt jest Z a W S Z e  
Do nabycia wc wszystkich większych* sklepach.

A G E N C I  D L A  P A R A N Y :

Veto & Matteucci
C u r ś t y b a .

św ieży.

Baczność!
Ceny znacznie zniżone.

Z powodu zakupna tow arów  wprost z fabryk europejskich, jestem  w 
stanie teraz sprzedaw ać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta ­
nich, dotąd nie bywałych, jak  to:

Obrazy św., widoki i narodow e, krzyże drewniane i cynowe, kropiel- 
nice porcelanow e i cynowe, różańce, szkaplerze, medaliki, lampki wieczne, 
knoć do tychże, kadzidło, figury i figurki św. i t. d.

K S I Ą Ż K I  D O N A B O Ż E Ń S T W A

w dotąd jeszcze nie bywatej ilości i wyborze! Od 500 rs. do 4$000 ( c e ­
ny znacznie zniżone!,)

Kantyczki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha w starości i inne. 
Książki 7. opowiadaniami po 400 rs.

WIDOKI MIASTA KURYTYBY 

obrazy we większym form acie po 700 rs. hurtow nie taniej.

KALENDARZE NA ROK PAŃSKI 
1908

Marjanskie, wielkie, mniejsze, Wszechświatowe i Katolik.

W szelkie artykuły szkolne, jakoto: zeszyty, ołówki, pióra, atramenty 
p  czarne i kolorowe, farby i wzory, i inne przyrządy do m alarstwa i t. d.

ELEMENTARZE OSSOLIŃSKICH I, II, III, IV i V.

Książka dalsza do czytania.

ELEMENTARZE PROM YKA I POLSKO-PORTUGALSKIE.

... . Polecam  również moją drukarnię i introligatornię, gdzie wykonywują
5^.1 się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych.
** 1 W yrabia się pieczątki gum ,we dla kupców, towarzystw, pryw atnych

osób i urzędowe.
™ SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA.
li ADRES:

S e ^ e r r 5 I d ^ u I c

ul. Baran do Serro Azul 1. 12 i 14. 
C B a i t l B A - P A E A f f A - I g i l l Ł .

- F ab ry k a  t k a c k a -

W PONTA GROSSIE

Quieroz Guimaraes Ł
Potrzebni tkacze wykwalfikowani do tkania bawełny.

Płaca 50 rejsów od m e tra

TAKŻE POTRZEBNI CFIŁOPCY I DZIEWCZĘTA do przędzalni pła­

ca do 500 rs. do 2$000 stosownie do uzdolnienia,

Wypłata co dwa tygodnie.

I ! ® *  m

/ F a z e n d i n h a

WŁASNOŚĆ FIRM Y

Warchałowski & Neyman
P o l e c a

wszelkie gatunki budulcu
DESKI, BALE, FORSZTY, BELKI, SŁUPY

pi wyjmuje ohstalimki
NA DESKI I MATERIAL BUDULCOWY WSZELKICH ŻĄDANYCH

ROZMIARÓW

Gotowe wiązania dachów  

Całkowite domy drewniane
Z DOSTAWĄ NA MIEJSCE.

Biuro m i(Jści się przy placu Tiradentes Nr. 31 

Nr. telefonu 167

s1
§
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8

Jedyne czasopismo polskie, poświęcone wyłącznie sprawom
wychodźctwa.

99 Polski P
Emigracyjny"

8$

I<?/>
8I*>

U
u8

powinno odtąd znaleźć się w domu każdego Polaka na obczyźnie, z 
dniem bowiem 10-go Lipca zniża prenumeratę do 6 milrejsów rocz­

nie, zaprowadzając jednocześnie dział illustracji i powiększający for­
mat .

Pismo to dąży wytrwale do zorganizowania opieki nad wychodź- 

ctwem i informuje o losach Polaków, przebywających na obczyźnie. 

Adres redakcji: Lwów, ul. Teatvnska.
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Prenumeratę wysyłać można również pod adresem:

, Polak w Brązylji“ C.AIXA POSTAL 122 Kurytyba 

„POLSKI PRZEGLĄD EMIGRACYJNY" chętnie przyjmuje kores- 

J |  pondencje ze wszystkich kolonji i opisy warunków życia * Polaków” 
wszędzie w obczyźnie.
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Wacława Zmudskisgo.
‘̂ 0

—  Ha,  to chyba że lak Ale zawsze, dawai ty 
na  nią baczenie, niech sobie bez potrzeby  główy n ie  
n bija zanadto.

Rada  la b^ła może i dobra,  lecz niestety przy­
szła cokolwiek z a p ó ź m .  Nabić sobie  głowę więcej 
niż miała nabitą,  Władzia już w ż ulen sposóo  nie 
mogła,  a oprócz tego oni sami z Ignacem uradz i ­
li i jż w s z j s tk o  między sofcą, jak  nie można  by ­
ło lepiej.

Z początku chłopiec miał  z m ą  t rochę z m a r ­
twienia, gdyż w żaden sposób  nie d :wab< ona 
przekonać,  że nie może iść z nim mzem.

Bój ty się Rega,— mówił  jej nieraz — , 
my lak będziemy, j ak  dwoje dziadów włóczyć 
po święcie, czy co?

— A jak  ty s am  będziesz się w łóczy ł ' odpo ­
wiadała mu na to - czy to inaczej będżię wy­
glądać ?

Chłopiec nie wiedział już  sam, juk  ma d<» niej 
przemawiać. Aż razu  jednego przyszła  mu s 
sra myśl  do głowy

Się

kze
się

Zamilkła,  j- kby' nie z n a j d u j ą c  już  na o nic 
więcej do odpowiedzenia,  lecz po chwili zapytała
Z 1 hi) IV.

—  A dlaczegóż koniecznie  chcesz iść na całą 
zimę,  czy to nie lepi :j wiosny doczekać?

— B a —-odparł— to pewnie, że iść lepiej by by­
ło na wiosnę, ale cóż mi z tego! W lecie Judzie

X.

•• > ; ezia ;u iv Ignac opuścił  Leśniczówkę, Ł :‘- 
ek przeżył bardzo wiele nieprzvjemnych chwil.

Zamysły chłopca,  dążące do podjęcia nanowo 
go z a d a n i a ,  pod brzemieniem którego on sam upadł  

i to podjęcia na  własną rękę z zupełnym pominię­
ciem jego osoby,  dla jego wybujałej miłości własnej  
były ciosem strasznym. Narazie powst rzymywała go 
n iedobra  nadzieja,  że wszystko to skończy Się, mu­
si się skończyć nu niczym, że zaraz po pierwszych 
próbach  chłopcu odechce się raz  na  zawsze pory­
wać się nie na  swoje rzeczy i wkrótce zapewne po ­
wróci z pokorą i wstydem pod jego opiekuńcze skrzy­
dła. I Łatek gotów już był nawet  przebaczyć mu, 
gotów był przyjąć go znowu do swego domu. /  

Niestety jednak bardzo prędko okazało się, że 
nadzieje ta zawiodły go najzupełniej. Wprawdzie  Ig­
nac me  zwierzał  mu się z niczym, gdyż <m s m 
odbierał  mu do tego ochotę swoją wzgardliwą m i ­
ną i udaną  obojętnością,  od nikogo też innego me 
mógł o tym słyszeć, lecz on to czuł. Czuł to tak,

prze robocie, w polu, n ik łby  nawe t  i g a d a c z e  mną  - . . . . .  . , , .
■ ' ■ • , . 3 . . a!i się czuje spełnienie czegoś takiego, czemu >rme chciał  wiele. A właśnie  wt zimie, kiedy każdy w , . v J 1nęłoby się z całej duszy przeszkodzić , zgadywał  to 

własnym, niezawodnym w takich razach  instynktem 
i serce jego napełniało się uczuciem bolesnego upo­
korzenia.

— Jakto! więc ten prosty,  nicukształcony chłop 
u a i jmógł  sobie poradzić  łatwiej od niego? więc to, nad 

czym on s targał siły bezowocnie,  t am ten  mógł zdo­
być tak odfazu,  bez żadnego wysi łku? czyż to być 
mogło1:

domu siedzi, dla mnie naj lepszy czas. I tak by by 
ło co roku. Na wiosnę ściągałbym tutaj i przez całe 
lato robi łbym stolarkę, czy co innego, a na zimę 
znowu w świat w inną slronę!

—  To możebyś jeszcze choć przez ten rok dał 
sobie  spokój z tym chodzen iem — próbowała go prze- j 
konać:— teraz jeszcześ taki miody,  że i tak ludzie 
nie zechcą gadać z tobą!

Ignac spojrzał  na nią poważnie.
—  Władziu!— rzekł; —- mnie sam  Bóg otworzył 

zę-1- |  oczy i On mi rozkazuje  iść. Czy chciałabyś,  abym
I sprzeciwiając się Jego woli, ściągnął  nieszczęście na 

Wiesz,  -  r zek ł—jak  będziesz koniecznie upie-j nas  oboje, aby On rozgniewany odmówił blogosła-
rać się przy swoim, to j a  się tak wymknę, że na-  wieństwa dla naszych zamysłów? 
wet nie będziesz w ie d z i a ł a  kiedy. j Opuści li  głowę i nie rzekła nic. D ł u ż e j  nie śmia-

U s ł y s z a w s z y  tę pogróżkę,  dziewczyna spoko- -ia- j ła go przekonywać 
ła odrazu.  ’ Odtąd nas tały  dla niej chwile najprzykrzejsze

  Ty byś to zrobi ł?— spytała, podnosząc  n ń  ze wszystkich, jakie z n a l i  kiedykolwiek w przeciągu
z żalem oczy. j krótkiego swego życia. Ciągle oczekiwanie tej tak

  A pewnie, żebym zrobił jakby  nie m ożna  j bardzo  niepożądanej  chwili rozstania,  połączone ze
by ł )  inaczej'. Ale posłuchaj jeno,  Władziu,  jak  ja j  smutną  pewnością,  że jednak ta chwila nadejś  mu- 
sobie  umyśl i łem,  moż'e i tobie wyda się tak dobrze, jsi i że ona s a m a  nie może  n a  to nic a nic pora-  
Tw.iz ,  byle jesu-ń nadeszła,  pójdę ja w świat, b u tu - idz ić ,  przyprawiało ją niemal o chorobę,  
t j nie będę już chyba miał  co robić. A n a  wiosnę da j  Jak  na  dobi tkę  złego, nie mogła już teraz wi
Bóg doczekać,  jak  wrócę szczęśliwie, jak sobie za- dywać  się z Ignacem, kiedy s a m a  chciała,  lecz ty ł- juciskała  jak  żelazną obręczą jego chorą duszę,  nie

boć t rochę,  wtedy me będzie  mi już wstyd ko wtedy, gdy on przyszedł  na gajówkę, gdyż mat-  dawała wytchnienia 1 już  wreszcze pod tym wzg'ę-
ka pod wpływem przestróg s tarego ojca, s tarała się Idem nie walczył więcej z sobą. Myślał, bo musiał,
mieć ją więcej na oku i ciągle wymyślała rozmaite
roboty, które  nie pozwalały dziewczynie oddalać się 
z domu. Kilka razy pomimo to wszystko udało się 
jej wymknąć  niepostrzeżenie  i leciała z uciechą na 
wieś, byle choć parę  słów zamienić z ch łopcem, aż 
ruzu jednego zdarzyło jej się coś takiego po drodze, 
że odtąd  wolała po kilka dni z rzędu nie widywać 
Ignaca,  byle nie musiała  s a m a  iść przez las.

Powód do tej dziwnej obawy dał  Łatek.

° o n u r a  zawiść jak żmija poczęła mu ssać s e r ­
ce, budząc w nim jakąś  chorobl iwą, bolącą cieka­
wość. Dał by był  wiele, żeby widzieć to wszystko 
własnymi oczami,  przekon ć się dowodnie o c lej 
rozciągłości tej upokarzającej  dla siebie prawdy, b ez 
z drugiej s t rony wolał  zginąć z męczącej  niepewno­
ści, niż dać po s o b i e  poznać, że go to choć cokol­
wiek obchodzi,  Chwilami nawet  p róbował  wmówić 
w siebie, że to tylko jego własne przywidzenie,  że 
myli się niezawodnie,  że zresztą t en  chłopiec ze 
wszystkiemi swemi  rojeniami nap raw dę  zupełnie go 
nie obchodzi,  nie jest  godzien jego uwagi, lecz nie! 
nie mógł  zmusić się do uwierzenia temu. Nie mógł  
ani na jedną  chwilę uwolnić się od myśli o tym swo­
im współzawodniku,  gdyż ta myśl wrosła  w niego

nawet s łuchać pa ano, 
i ja sum zgodzi! się;wziąć

pokłonić się twoim ojcom i prosić,  żeby mi cię da 
li, bo teraz nie zechcieliby 
nie puściliby Hę, choćbym 
cię z sobą.

—  Bo jabym się też nie pytała o pozwolenie 
— odparła.

—  Jakbyś  się nie pytała? a cóż —  uciekłabyś. 
czv co?

A uciekłabym , jakby inaczej nie było m o­
żna.

Ignac p o k r ę c i ł  głową.
—  Nie, Władziuś, to by nie było dobrze! źh 

bym ssę odwdzięczył twoim ojcom za  ich -erce d l i  
mnie.

TAJ . 4NICZK PRZYGODY SŁYNNEGO AJENTA 
ŚLEDCZEGO.

S Z E K L O K A  H O L M E S A .

ntu.

C d.

  Dowody o kt rych mówisz milordzie,  bę
dziesz miał  n i e w ą t p l i w i e  lecz n i e  w t u n e l u  je / .naj­
dziesz i nie tej nocy.

 Pom im o to pójdę,! — oznajmi! lord łonem
niezłomnego postanowienia  — muszę  lam pojechał  
muszę!

Zastanów się lordzie— rzekł  Holmes— że schadz­
ka w którą  nieznajomi chcą cię wciągnąć jes t  w na j­
wyższym stopniu niebezpieczną.  Śmiało rzec mogf 
że s tawiasz na karlę swoje życie. Okolice tunelu 
Finehley-Road  mają najgorszą opinję, jest to dziel­
nica położona na  skraju Londynu.  Dokoła tunelu 
niemasz nic oprócz przestrzeni  niezabudowanych: 
na  pus tych  p lacach wśród szycht  drzewa,  ukrywają 
pię włóczęgi najgorszego rodzaju którym nic nie za- 
jeży n a  życiu spóźnionych przechodniów.

Dla ulżenia sobie w \ tęża ł  tylko umysł,  s tarając się 
wynaleźć takie s t rony w tej działalności  chłopca, k tó ­
re by mogły obniżyć jej wartość w jego własnych 
oczach,  które by dały mu prawo obrzucić go we 
własnych myślach  bło tem ironii i wzgardy. I w m a ­
wiał w siebie, że takie  strony istotnie znalazł,  z ca ­
łej duszy pragnął  uwierzyć w to niezachwianie,  'wo­
bec Ignaca ani  na chwilę nie zapominał  przybierać 
zwykłą swą  wzgardliwą minę,  lecz było to  tylko świa­
domym. wymuszonem  przez natężfenie woli usi łowa­
niem. Niezależnie od woli i jednocześnie  z tern po- 
zornem lekceważeniem‘rozwijało się w nim coraz  bar- 

i dziej jakieś  przejęcie się Ignacem. Nosił go w sobie

—  Mam rewolwer -ześcios! rżało wy i szpadryn-  
aę.—^oświadczył lord.

Szerlok Holmes uśmiechnął  się z politowaniem
a wyjaśnienia  lorda przyjął w zruszeniem ramion

—  Jak  widzę— rzekł masz  pan  naiwne w yo­
brażenie o łotrach londyńskich. Oni drwią s o b  e z 
rewolwerów a jeszcze bardziej ze szpndrynek.

- -  Wszystkie  te ostrożności pańskie  me pow- 
t rzymają mnie od zajrzenia niebezpieczeństwu w 

oczy,— upierał  się zazd rosny  m ałżonek— Niech mnie 
potka co się losom podoba a muszę się koniecznie 
ipewnić czy ;es tem mężem zdradzanym  lub nie. Mu­
szę się upewnić czy moje szczęście jes t zachwia ­
ne na zawsze. Bądź pall zdrów panie Szerlok 
folrnes . . .  J adę  ztąd prosto do tunelu na Finchley- 

iload!
To powiedziawszy zerwał  się z krzesła ener- j

nczme
Szerlok Holmes naś ladował  ruchy SWegO gO-

C11-.

moje re / sąd -  j 
przyn tjm nej i 

wc iągnąć1

Powsta ł  z sofy.
—- W>dzę milordzie —  rzekł  —■ ż 

ne rady są bezużyteczne daj mi pan 
słowo że za żadną  cenę nie pozwolisz się 
do tunelu.

Tarn byłbyś pan napewno zgubiony. W pobliżu 
tunelu Finchley-Boad znajduje się szynkownia;  gdyby 
< ie namawiano  do pójścia w głąb tunelu, oprzyj się 
temu milordzie i zażądaj  niech nieznajomy czy też 
nieznajomi,  pój Są z tobą  do szynkowni  pod „ M y sz 1

po lna ."  Autor listu zgodzi się niewątpl iwie na  p a ń ­
ską propozycję ponieważ wie że tam będzie b e z ­
pieczny.

Na wszelki  wypadek dam  panu  coś co go d o ­
brze zarekomenduje  gospodarzowi szynkowni.  Bądź 
pan ł a s k a w  wpiąć w krawat  tę szpilkę

Szerlok Holmes przy tych s łowach  wyciągnął ze 
swego krawatu skromną  szpilkę w kształcie złotej 
ręk> zaciśniętej w pięść, z małym palcem lekko 
wzn iesionym;  na tym palcu był oprawiony drobny 
rubin.

—  Dziękuję p a n u — odrzekł  lord i wpiął  szpilkę 
w krawat  — zastosuję  się do pańskich  życzliwych 
wskazówek i z a żą da m  od nieznajomego ażeby po ­
szedł  ze mną  do tawerny „Pod Mysz Po lną".  P rzy­
rzekam to panu solennie. A teraz żegnaj  mi  p a n ;  
już najwyższy czas  wyruszyć w drogę. Mam się tam 
stawić pomiędzy pierwszą a drugą w nocy ; teraz 
marny dziesięć minu t  do wpół  do pierwszej.

—  Odprowadzę pana  przynajmniej  do ‘ drzwi, 
milordzie. Szerlok Holmes przyświecał  gościowi na 
schodach  t rzymając 1 mpę —  pani  Bonnet  pogasiła 
światła w całym domu.

I jeszcze wystąpię z pewną radą. Niech pan  ani  
na chwilę nie wątpi  w uczucia jakie żywi dla niego 
lady Diana; nie z łamała  ona  wiary zaprzysiężonej 
przed ołtarzem.

— Ach, gdybym temu mógł wierzyć, byłbym 
najszczęśl iwszym z ludzi.

Lord Canbury raz  jeszcze uśc isną ł  dłoń ’detek-
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lak , j a k  krew w ży łach , z z.■mrużonymi oczam i j 
dział każdy  jego  r a d l ,  czuł spo jrzen ie ,  sarną  m 
n iem  1 i ca ły m  jego  je s te s tw e m  o w ład n ę ła  n ie św ia ­
doma. d la  n iego sam eg o ,  lecz n ie p rz e p a r ta  d ą ż n o ś ć  
s p ro s ta n ia  m u pod k ażd y m  względem , w stąpienia  
we w szy s tk ie  jego uczucia  i m yśli

W tak im  s tan ie  d u sz y  L a le k  po raz  p ierw szy 
zau w  iżył W ładkę. W idyw ał j ą  i daw nie j,  n iem al co ­
dz ienn ie ,  lecz za u w a ż y ł  j ą  te ra z  dop iero ,  gdy ją  uj­
r z a ł  ra zem  z Ignacem , gdy " sp o j rz a ł  n a  n ią  oczarm  
w szy s tk o  p rzen ik a jące j  zawiści. 1 po r a z  pierwszy 
z d u m ia ł  się nad  u ro d ą  tego k w ia tk a  leśnego , k tóry  
n iep o s l rze żo n y  w y ró s ł  tuż  pod jego  bo k iem  i w szy ­
s tk ie  kropelk i k rw i za d rg a ły  w jego  ży łach  d re s z ­
czem  p o ż ą d a n ia  tego k w ia tk a  d la  siebie, ty lko  dla 
siebie. Zaw iść  trafiła  n a  d o b ry  grunt. Czas znieczulił 
d aw n ie jsze  jego  rany; d ługo  le ż ą c a  odłogiem  p o trz e ­
b a  k o ch a n ia  o b u d z iła  się w n im  nag le  s t ra s z n y m , 
s za rp iący m  n ieh tośc iw ie  w szystk ie  ne rw y  g łodem  m i­
łosnym .

I Ł a te k  n ie  p ró b o w a ł  n a w e t  b ro n ić  się tem u  
uczuciu . D z iew czyna  ta  m ia ła  d la  niego tym  w iększy 
u ro k ,  po n iew aż  p rzeczuw ał,  że  j e s t  k o c h a n ą  p rzez  
jego w spó łzaw odn ika ,  k o c h a ła  go m o że  i s a m a  r ó ­
w nież , lecz to w łaśn ie  p o d n ieca ło  go ty lko b ardz ie j ,  
pa r ło  do w ciśnięcia się m iędzy  n ich  ch o ć b y  b r u t a l ­
n ą  p rz e m o c ą ,  n ie  z w a ż a ją c  n a  ża d n e  u b o cz n e  wzglę­
dy.

I Ł a te k  też n a  nic m e  zw aża ł.  Od chwili, gdy 
n a m ię tn o ś ć  chw yciła  go w sw oje  szp o n y ,  oślepł,  z a ­
p o m n ia ł  o w szystk im . G o d z in am i ca łym i k rą ży ł  te ­
raz  d o k o ła  gajów ki, w y p a tru jąc  oczy, c z y h a jąc  n a  
dz iew czynę ,  aby  w z a m ia n  z a  to w szy s tk o  ch o ć  p rzez  
je d n ą  k ró tk ą  chw ilę  czuć  ją  o b o k  siebie, u p a ja ć  się 
b i jący m  od niej czarem .

Z o k a z a n ie m  jej sw oich  u czu ć ,  sz ło  m u  z p o c z ą ­
tk u  do sy ć  trudno . S a m  czuł b a r d z o  d obrze ,  jak  n ie ­
z g rab n y m i  m u s z ą  być jego  umizgi. j a k  śm ieszn y m  
m u s i  się w ydaw ać w roli czu łego  wielbiciela i to 
m u  sp raw ia ło  p iekący  ból, lecz i podn ieca ło  z a r a ­
zem , ta k  j a k  ch ło s ta ,  s a m e m u  so b ie  z a d aw a n a ,  p o d ­
n ieca  aż  do  zupe łnego  o d u rz en ia  fan a ty k a  re ligijne­
g o

W ład k a  p rzez  długi czas  n ie  dom yśla ła  się w ła ś ­
ciwego z n a cze n ia  jego  dziw nego p o s tęp o w an ia ,  nie 
z a s ta n a w ia ła  się n a d  tym , d laczego  tak  częs to  spo- 
ty k a  go na  swej drodze . W y o b rażen ie ,  ja k ie  się w y­
tw orzy ło  w jej u m y ś le  o osob ie  Ł a tka ,  by ło  ' teg o  
ro d za ju ,  że nie d aw a ło  się w ża d en  sp o só b  sk o ja ­
rzyć  z p o są d z e n ie m  go o jak ieś  g o rę tsze  u czu c ia  i 
to  uczuc ia  ku niej sam ej.  Co na jw yżej p rz y p u s z c z a ­
ła, że je s t  to o b jaw  w iększej życzliw ości d la  niej, 
j a k o  dla daw nej  swej uczenn icy  i n ie raz ,  gdy on  do 
sza le ń s tw a  dochodz ił ,  śm ia ła  się ty lko se rd ecz n ie  z 
jego  m in. sąd z ąc ,  że u m y ś ln ie  udaje ,  ab y  ią ro z w e ­
selić. Z w olna  jed n ak ,  ja k b y  in s ty n k te m ,  za czę ła  coś  
p rzeczu w ać .  Te jeg o  dz iw ne n iedom ów ien ia ,  w  k tó - 
n-ch d źw ięcza ła  n u ta  bynajm nie j  nie p o d o b n a  do 
żartob liw ej,  w y raz  oczu , z j a k im  na n ią  n ie raz  s p o ­
g lądał,  k aza ły  jej się głębiej za s tan o w ić .  D z iew czy­
n a  za czę ła  być ostrożn ie jszą .  N ie śm ia ła  się ju ż  te ­
r a z  j a k  daw niej,  p rz y g lą d a ła  m u  się ty lko  z co raz  
ro sn ą cą  u w ag ą  i w reszcie  zaczę ła  go s ta ra n n ie  uni- 
Kać. Z d a le k a  jeszcze ,  u jrza w szy  go n a  swej d rodze ,  
sk rę ca ła  co p ręd ze j  w bok , lub n a w e t  z a w ra c a ła  do 
do d o m u ,  lecz Ł a tek ,  j a k b y  d o m y ś la ją c  się tego, 
s ta ra ł  się ze  swej s t ro n y  ukryć  się tak , aby  go p rzed  
c z a s e m  d o jrzeć  n ie  m o g ła  i p o k a z a ć  jej się w tedy  
dop iero , gdy uc iekać  ju ż  by ło  zap ó źn o .

D/.iew - .-. c . : .;■■■ , , o '  się z d o m u  z z a
ch o w an iem  oh ■ 1. iżn G i p rzez  jak iś  czas
u d aw a ło  się jej zm- lic jego  czu jność ,  aż  ra zu  jed ­
nego szczęśc ie  jej nie dopisało .

Togo dnia Ł a i"k  długo p rzes iedz ia ł  w k rz ak ac h  
nie s p u s z c z a ją c  o k a  z drzw i gajówki, lecz W ładk i  nie 
było widać. D opiero  n ul s a m y m  w ieczo rem  d o p a ­
trzył, jak  w yszła  na  próg, i se rce  zab iło  m u n ie sp o ­
ko jnym  oczek iw an iem . D z iew czyna  b aczn ie  roze jrza ła  
się d o k o ła ,  s ta ła  p rzez  chw ilę  n a  progu, j a k b y  się 
radziła  in-.tcnklu , w k tó rą  s t ro n ę  m a  się zw rócić, i 
w reszcie  w p ad ła  w las coko lw iek  w b ok  od tego- 
m iejsca , gdzie  on by ł ukrvlv.

Ł a te k  ze rw a ł  się szy b k o ,  ab y  jej p rzec iąć  d r o ­
gę, w ytężył s łu ch ,  p ra g n ą c  się k ie ro w ać  o d g ło sem  jej 
k roków , lecz w lesie cicho było  j a k  m a k ie m  siał. 
Długo s ta ł  b iedny  Ł a te k  w m iejscu, w reszc ie  p o d ąż y ł  
w s t ro n ę ,  gdzie  m u  zn ik ła  z  oczu , chodz ił  doko ła ,  
nas łuch iw a ł ,  w szy s tk o  nap różno . D ziew czyna  p r z e ­
p a d ła  ja k  k a m ie ń  w wodzie. R o zg o ry czo n y ,  zły n a  
nią a bardz ie j  je szc ze  n a  siebie pow lók ł  się w reszcie  
ku d om ow i.  J u ż  by ł  p raw ie  n a  połow ie  drogi, gdy 
n a ra z  u s ły sza ł  odg łos  szybk ich  k ro k ó w , z m ie rz a ją ­
cych  w p ro s t  n a  niego. P rzy c za i ł  się z a  k rz ak iem  i 
w y tęży ł  w zrok. Z a  m ałą  chw ilkę  z g ęs tw in y  leśnej 
w y n u rzy ła  się W ład k a ,  z a ru m ien io n a  szy b k im  biegiem, 
z w ło sam i pe łnym i liśćmi, k tó re  się do  n ich  po d ro ­
dze przyczepiły . U tarła  się p raw ie  o n iego łokciem , 
k rz y k n ę ła  i n a r a z  s ta n ę ła  j a k  w ryta ,

Ł a tę k  sp o j rza ł  n a  n ią  p o n u ro  i u śm ie c h n ą ł  się 
z b o le sn ą  ironją.

—  Tyś o d em n ie  tak  u c iek a ła?— zapytał.
D z iew czyna  ob la ła  się s z k a r ła t e m  i z ro b iła  r ę ­

k am i tak i  ru c h ,  ja k b y  chc ia ła  zap rzeczyć .
Ł a tk a  o g a rn ę ła  wściekłość.
—  N ie p ra w d a — w y b u c h n ą ł ,  p rz y s tę p u ją c  do niej 

bliżej:— niepraw da! tyś uciek ła  p rz e d e m n ą ,  żeby  się 
zo b a czy ć  z tym... t y m .. pa ro b k iem ! Do niegoś latała, 
co, p ra w d a ?  do  niego? m ó w  z a ra z ,  m ó w  —  słyszysz?  
—  p o ch w y cił  j ą  ku rczo w o  zac iśn ię ty m i p a lc a m i  za 
ra m ię  i p o t rz ą s a ją c  nią ze wściekłością , w o ła ł  z a ­
ch ry p n ię ty m  g ło sem  • —  w id z ia ła ś  go, n ac ie szy ­
łaś  się z n im , co ? m ów mi n a ty ch m ias t!  m ów , bo 
cię...

W bił jej do  krwi p azn o k c ie  w cia ło  i ta rg n ą ł  
tak  gw ałtow nie ,  że  dz iew czyn ie  g łow a zach w ia ła  się 
n a  szyi jak b y  o d e rw an a ,  lecz n iezd o ln a  by ła  naw et 
ję k n ą ć  z bólu. S ta ła  p rzed  n im  n iem a, d rż ą c  jak  liść 
n a  ca łym  ciele, bez  kropli krwi n a  tw arzy  i ty lko w 
ro z sze rz o n y ch  t rw o g ą  ź re n ic a c h  m a lo w a ł  się taki 
w yraz ,  j a k  u  b ez b ro n n eg o  dziecka, k tó re  n ie ro zu m ie  
za  co się n a d  nim znęcają .

P o d  w pływ em  tego  w zroku  Ł a te k  jak b y  się  u- 
p a m ię ta ł  i sz a lo n y  jego gniew  z a czą ł  u s tę p o w a ć  m i e j ­
sca  in n e m u  uczuciu.

—  W ład z iu  —  w yszep ta ł  n a ra z  j a k im ś  dziw nie  
zm ien io n y m , j a k b y  n ie  sw oim  g łosem : —  p rz eb ac z  
mi, bo ja  cię kocham ! K o c h a m  cię tak. j a k  w ierny  
pies sw ego pan a ,  do  sza leń s tw a ,  n ad ew szy s tk o .  Ale 
i ty  m usisz  mię kochać ,  m usisz! nie m o ż e s z  być n i­
czy ją n a  świecie, ty lko moją, m o ją ,  moją!...

P ochw ycił  ją  s i ln ie  za  obie  ręce  i po c iąg n ą ł  
k u  sobie.

D z iew czyna  o p ie ra ła  m u  się z całej mocy.
—  P ro s z ę  m ię  puśc ić— w ołała ,  s ta ra ją c  się w y­

sw o b o d z ić  ręce:— pan ie ,  p ro sz ę  mię puścić!
Ł a tk a  o p ó r  ten po d n ieca ł  tylko, oczy za p a ła ły  

m u  dziko, o ddech  s ta ł  się ch rap liw ym .
—  Nie!— m ów ił p rzez  zac iśn ię te  zęby , d ław iąc

się n iem al k aż d y m  w y ra z e m :— nie  p u szc zę  cię. N ie  
puszczę ,  dopóki mi nie powiesz , że i tv m ię  b ęd z ie sz  
kochać ,  bo k o c h a ć  mię m usisz ,  musisz!

W ład k a  b ro n i ła  się z rozp aczą .  P r z e r a ż a ł  ją  i 
j ed n o cześn ie  n ap e łn ia ł  w strę tem . Jego  nab ieg łe  krw ią  
oczy, ry sy  w ykrzyw ione  n am ię tn o śc ią ,  cała jego t rz ę ­
s ąc a  się febryczn ie  p o s tać ,  budziły  w niej tak ie  u czu -  
<ie, jak iego  się d o zna je ,  gdy n a  gołym  ciele p o cz u ­
je  się n a ra z  do tkn ięc ie  j ddegoś z im nego , obślizgłe- 
go gada.

Ł a te k  odgadł in s ty n k te m , ja k ie  na  niej sp raw ia  
w rażenie . Serce na chw ilę  zd rę tw ia ło  m u  ze  s t r a ­
sznego  bó lu , o m a l  nie u p a d ł  n a  z iem ię ,  lecz dz iew ­
czyny nie puścił. P rzeciw nie . Z d aw a ło  się, że  ból 
ten  ro zn am ię tn ia  go bardz ie j  je szcze ,  że  u czu c ie  to  
zag łęb ia jącego  się w se rce  za tru teg o  o s trza ,  sp ra w ia  
m u ja k ą ś  dziką, g ran iczącą  z o b łęd em  rozkosz .  P r z y ­
g a rn ą ł  ją do  siebie, o toczy ł j a k  ż e la z n ą  o b ręczą  r a ­
m io n am i i p o czą ł  p o że rać  p o c a łu n k a m i  jej u s ta ,  oczy, 
w łosy, w y rzuca jąc  ze śc iśn ię tego  g a rd ła  dźw ięki,  p o ­
d o b n e  do  c h ra p a n ia  dzikiego zw ierzęcia.

W ładka  nie m ia ła  ju ż  siły b ron ić  się dłużej. 
G łow a jej zw isła ,  p rzys łon ię te  pow ieki d rga ły  n e r ­
wow o, ruchy  p o d o b n e  były  do ruchów1 p tak a ,  k tó ­
rego obezw ładn ił  sw y m  w z ro k iem  w ąż dusic ie l  i k tó ­
ry nie m a  ju ż  n aw et ty le  siły, a b y  ra z  je d e n  u d e ­
rzyć w pow ie trze  o p u szc zo ń y m i sk rz y d ła m i i u s k o ­
czyć n a  parę  cali w bok , .od g roźn ie  ziejącej tuż 
p rzed  n im  paszczy .

P o  p ie rw szym  g w a łto w n y m  w y b u c h u  n a m ię tn o ­
ści, Ł a tek  op ad ł  z sił i o p rzy tom nia ł .  I n a r a z  w s t r z ą ­
sną ł  się ca łym  ciałem, o d ep c h n ą ł  od .s ieb ie  dz iew ­
czynę, aż  się z a to c zy ła  n a  p a rę  k ro k ó w  i o d w ró c i ­
wszy się z g łuchym  jęk iem , p rz y c isn ą ł  z całej siły 
ręce  do oczu, jak b y  chc ia ł  w n ie w tłoczyć  n a z a d  te 
łzy bólu  czy w stydu ,  k tó re  p o d n o s i ły  się  z piersi.

W ła d k a  pow róc iła  do  d o m u ,  ! iedy się  ju ż  d o ­
brze  zm roczy ło .  U siad ła  n a  p rogu  j a k b y  os łup ia ła ,  
nie m o g ąc  ze b ra ć  rozp ie rzch ły ch  myśli, a  gdy m a t ­
ka, zg o to w aw szy  wieczerzę, z a w o ła ła  j ą  do  izby i 
sp o jrza ła  n a  nią p rz y  świetle, aż  się cofnęła  z p rz e ­
rażenia.

—  B oże m iłosierny!— krzy k n ę ła ,  z a ła m u ją c  r ę ­
ce:— a tobie co się s ta ło?

M arecki i F lo rek ,  k tó rzy  siedzieli ju ż  przy  m is ­
ce, spojrze li  n a  nią rów nież  i s ta r e m u  ły ż k a  z a d r ż a ­
ła w rękach , ro z le w a jąc  s traw ę ,  k tó rą  n iósł  do ust.

—  W sze lk i  d u ch  P a n a  B oga chwali!—-zawołał: 
— dziew czyno, co ci jest, gdzieś  ty by ła?

W ład k a  w z r u s z y ła  j a k o ś  leniw ie ram io n am i.
—  Nie w iem , co m i jest! —  o d rz ek ła  cicho. —  

b y łam  w lesie  i coś  m ię  n a s tra szy ło ,  wilk czy co!
• —  Ja  kto  wilk, gdzież tu  koło d o m u  wilki b y ­

wają, czego się w łóczysz  sarr,a po  lesie?
W szyscy  otoczyli  j ą  doko ła ,  czyn iąc  jej w y rz u ­

ty  i w ypy tu jąc  n iespoko jn ie ,b ‘cz dz iew czyna nie d a ła  
z siebie w ydobyć  n ic  więcej p rócz tego, że ją coś 
n as tra szy ło ,  a co, s a m a  n ie wie.

P iz y z n  ć się do  w łaściw ej p rz y czy n y  sw ego 
p rz e s trac h u ,  b ra k ło  jej odwagi. D o s ta w a ła  d re szczó w  
na s a m ą  m yśl  o tym , co by  się s ta ło , gdyby o w szy ­
stkim  dow iedzia ł  s ię  ojciec., F lorek , nie m o g ła  z r e ­
sz tą  i s a m a  w sp o m n ieć  so b ie  o L a tk u  i o ty m ,  co  
ią sp o tk a ło  od niego, bez  trw ogi, śc ina jące j  k rew  w 
żyłach.

C. d. n.

tyvva, m ocn ie j  o tu lił  się w p łaszcz  d la  o ch ro n y  od 
śn iegu  i szy b k o  znikł na  zak ręc ie  B akers tree t .  H o l­
m es  z a ś  z a m k n ą ł  drzw i od  sieni n a  klucz. P o s ta ­
wił la m p ę  n a  s topn iu  sch o d ó w , zac ie ra ł  szczu p łe  r ę ­
ce, s trze li ł  w p a lce  i m ru k n ą ł  do  s iebie z e  szczerym  
zad o w o len iem .

—  P o ło żen ie  by ło  b a rd z o  k ry ty czn e  ale  s z c z ę ś ­
l iw ym  trafem  w szy s tk o  u d a ło  m i się sk ie ro w ać  n a  
p o m y ś ln ą  drogę. W  raz ie  gdyby lo rd  u j rz a ł  ją  tu  u 
m nie, p ra w d y  nie m o ż n a b y  d łużej u k ry w a ć  i 
k to  wie czy m ło d y  z a z d ro ś n ik  uw ierzy łby  w y jaś ­
nieniom .

M am  n ad z ie ję  iż p rz y  tu n e lu  F in c h ley -R o ad  n ie  
d o nna  n a d z w y c z a jn y c h  przykrości... O chron i go m o ja  
szp ilk a  jeżeli ty lko  będz ie  tak  m ą d ry  i zd o ła  n a ­
m ów ić sw ojego  ta jem niczego  p a r tn e ra  do  pójścia  
„ P o d  M ysz P o ln ą “ a  teraz...“ trzebu do jść  do ład u  z 
p an ią  C anbury .

S zer lo k  H o lm es  o tw orzy ł  drzw i n a  ulicę lecz w 
lak i  sp o só b  iż ca ła  jego  figura zn ik ła  w c ien ia ch  i 
ty lko p rz ez  s z p a rę  w y s u n ą ł  głowę.

W łożył jed en  pa lec  w u s ta  i gw izdnął p rz e ra ­
źliwie.

W tejże chwili, z za sąs iedn iego  p a rk a n u  m u ­
ro w an eg o  , w ynurzyły  się dw ie  c iem n e  i szybl o z d ą ­
ża ły  na  has ło .

Byli to H arry  T axon  i l a c y  D iuna  C znburv .

ROZD ZIA Ł IV.

Biurko Szsrloka Holmesa.

A więc z ro zu m ia łe ś  m ój sygnał  H a r ry ?  — m ów ił  
S ze r lo k  H o lm es  w p ro w ad za ją c  lad y  n a  sch o d y ,  gdy 
H arry  T a x o n  n iósł  z a  n im  la m p ę  —  d o m y ś l i łe ś  się 
zn aczen ia  rozbitej szyby?

—  Nie je s te m  tak i  na iw ny  ab y m  nie m ia ł  z ro ­
zu m ieć  że  p a n  S .e r l o k  H o lm es  n ie  w ybija szyb  po

'n o c y  jed y n ie  d la  p rzy jem nośc i .
—  To d o b rz e  mój ch łopcze ;  za  sw o ją  d o m y ś l ­

ność o t r z y m a s z  d o b ry  s to p ień  ze  sp raw o w an ia .  A te­
raz  idź do sw ego p oko ju  i d u ch e m  p rzeb ie rz  się za  
o b s z a rp a ń c a ,  ulicznika.

P o m ię d z y  sw ym i g a łg an a m i zn a jd z ie sz  o d p o ­
wiedni p łaszcz ,  w łóż n a  głowę o k ru tn ie  s fa tygow a­
ny k ap e lu sz ,  poczerń w y n a jm iesz  d o ro ż k ę  i p u ś ­
cisz się  o ile m o ż n a  n a jp ręd ze j  do  tu n e lu  Fin- 
ch ley-R oad .

T am  w ejdz iesz  w o tw ó r  tu n e lu  i u jrzysz  o c z e ­
ku jącego  człowieka...  będz ie  nim  L ord  C an b u ry  , nie 
sp u szcza j  go z oczu , idź za  n im  wciąż j a k  m o żn a  
najbliżej i n a  w y p ad ek  p o trzeb y  b ro ń  go.

A nie z a p o m n ij  rew o lw eru  i

—  S łu c h am  pana; za c h w il ;  p rzeb io rę  się i z a ­
s to su ję  się do  rozkazów .

H i r r v  znikł we d rzw iach  na  p a r t e r z e .  H olm es  
za ś  z o zn a k am i u  -z m o w a n n .  p o p ro w a d z i ł  d a m ę  na 
gór ę do  sw oich  pokojów .

-—  Czy n ik t  m n ie  tu  n ie  w idzia ł  ? A więc m ój 
m ąż  n ie  dow ie  się o m ojej nocnej w y c ie c z c e ? — z a ­
p y ty w ała  z b o jaźn ią  p o d cz as  gdy S zer lok  H o lm e s  
o tw ie ra ł  d rzw i swego g ab in e tu  i ru c h e m  ręki z a p r a ­
sza ł  d a m ę  do  w stępu.

—  M oże być pan i  zu p e łn ie  s p o k o jn ą — o d rzek ł  
— w esz łaś  p an i  do  tego d e m u  n iew idzia lną  i z a  pó ł  
godziny  rów nież  n ied o s trzeżen ie  pow róc isz  m ilady  do 
dom u.

A te ra z  ra czy  pan i  u s iąść .
Czy m ogę d o p o m ó d z  zd jąć  okrycie? T ak ,  a te ­

raz  p ro sz ę  za ją ć  m ie jsce  p rzy  c iep łym  k o m i n k u , j e ­
żeli pan i  pozw oli,  u s iąd ę  ob o k  niej, a jeżeli n ie  m a s z  
n ic  p rzec iw k o  tem u, o śm ie l i łbym  się zap a l ić  f a ­
jeczkę.

M łoda d a m a ,  o d z n a c z a ją c a  się  n ie z w y k łą  p ię k ­
nością ,  zw o ln a  u s iad ła  i w zrok iem  p e łn y m  b o jaźn i  i 
n iep o k o ju  ro z g lą d a ła  się d o k o ła .

G o s p o d a rz  w ty m że  czas ie  n ab i ł  fa jeczkę , z a ­
palił, p rzez  chw ilę  zac iąg a ł  się d y sk re tn ie  d m u c h a ­
ją c  d y m em  w g łąb  k o m in k a  i zw rócił się n a reszc ie  
do  d am y . k tó ra  jego  o d e z w a n ia  się c zek a ła  n iec ie r­
pliwie.

—  Je s tem  na jm ocnie j  p rześw iad czo n y ,  —  p ~ n v  
inówił —  że k o c h a s z  pan i sw ego  m a łż o n k a  o ra z  ze 
p ra g n ę łab y ś  uczyn ić  go szczęśliw ym

(Ciąg d a lsze  nastąp i.)
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GDZIE SOL ZNAJDUJE SIĘ ? I W  JAKI SPO ­
SÓB LUDZIE JĄ OTRZYMUJĄ?

Cztery są główne źródła dostarczające nam 
soli: morza i oceany, jeziora słone, solanki 
w gruntach przesiąkniętych solą, oraz pokła­
dy soli w głębi ziemi.

Najwięcej soli znajduje się w wod/ie m or­
skiej. Po wygotowaniu 50 kilów wody, pozo­
staje półtora do trzech kilów soli kuchennej. 
Oto dlaczego woda morska ma sm ak prze­
ważnie słony. Resztę soli morskiej stanowi 
mieszanina gipsu, wapniaka, soli angielskiej, 
soli glauberskiej i innych. Obliczono, że sól, 
zaw arta we wszystkich morzach i oceanach, 
mogłaby pokryć całą kulę ziemską, k tóra ma 
10 miljonów mil kwadratowych powierzchni, 
w arstw ą grubą około 70 metrów

I co ciekawe, że ta  olbrzymia ilość soli w 
m orzach, zgromadziła się tam  i gromadzi nie­
ustannie z lądów.

Odbywa się to w taki sposób:
W oda zwyczajna, źródlana, studzienna, lub 

rzeczna, którą nazywamy stoJką, zawsze za­
wiera w sobie niewielką ilość soli kuchennej, 
którą wraz z innymi c i a ł a m i  rozpusz­
cza i wypłukuje ze skał ziem nych, przede- 
wszystkim zaś z granitów. Rzekami wszystka 
ta  eól dostaje się prędzej czy później do mórz; 
że zaś z morza sól nie paruje, a tylko sam a 
woda, więc soli w wodzie morskiej coraz i 
coraz więcej przybywa. Morza od początku 
swego istnienia stanowiły jakby pułapkę, w 
którą sól z wodą rzeczną wpadała, ale wy 
dostać się stam tąd nie mogła i wodę tę co­
raz i coraz bardz;e.j słoną robiła. Tak to w 
przyrodzie na każdym kroku widzimy, jak 
drobne przyczyny, działające długo a nieus­
tannie, sprowadzają zawsze olbrzymie skutki: 
z ziarnek piasku, unoszonych przez rzeki, po­
wstają wielkie pokłady piasku i piaskowca z 
nieznacznych, trudnych do określenia ilości 
soli w wodach lądowych, ■'gromadziły się w 
m orzach i oceanach te miljony miljardów 
centnarów soli, jakie dziś w nich widzimy.t 

Nie we wszystkich morzach zaw artość soli 
jest jednakową. Morza cieplejsze, gdzie paro ­
wanie wody jest znaczne, m ają wodę bar­
dziej słoną; najbardziej słoną jest ona w mo­
rzach silnie parujących, z małym dopływem 
rzek i zewsząd odciętych od oceanu.

Od niepamiętnych czasów na wybrzeżach 
mórz, ludzie umieją korzystać z soli zawartej 
w morzu’. Niektóre ludy dzikie używają do 
solenia wprost wody morskiej; inne wygoto­
wują ią i sól zbierają.

W krajach cieplejszych -  np. w Europie, 
na wybrzeżach Francji, Włoch, Krymu, sól 
z morza otrzymują zapom ocą t. zw. pól sol­
nych, a Właściwie sadzawek solnych. W tym 
celu na płaskim wybrzeżu morza kopią sze­
reg  płytkich, a szerokich sadzawek, z dnem 
twardym, ubitym mocno z gliny. Sadzaw ki  
te idą szeregami, pierwszy szereg w pobliżu 
m orza, drugi i trzeci — dalej. Pierwszy sze­
reg sadzawek napełnia się  wodą m orską bądź 
przy każdym przypły A' 'e rnorza, bądź zapo­
mocą rowów ze szluzami, lub pomp. Szeregi 
łączą się ze sobą zapom ocą stawideł, jak sa­
dzawki rybne.

Robota prowadzi się w sposob następują­
cy;

Pierwszy szereg sadzawek napełniają wo­
dą z morza. W oda ta pod działaniem słońca 
i wiatru szybko paruje, a przez to zgęszcza 
się, dając roztwór solny już nieco m ocniej­
szy. Po upływie kdku dni wodę tę  przepusz­
czają do drugiego szeregu sadzawek,— a pier­
wszy napełniają nową wodą z m orza. W dru­
gim szeregu woda morska paruje jeszcze b ar­
dziej, lecz sól cała oczywiście pozostaje i wo­
da znów s 'a je  się gęściejszą.

Gdy tak przejdzie kolejno do ostatniego 
Szeregu sadzawek, jest już tak gęstą, że sól 
osiada z niej sama. Rozumie się, że w raz z 
solą kuchenną, osiadają i wszjstkie inne so­
le, zaw arte w wodzie morskiej, ale osiadają 
one zawsze kolejno według swojej ciężkości.
I  tak gips opada na sam spód, potym idz ie , 
sól angielska, sól glauberska a dopiero nad I 
tym leży sól kuchenna. Sól tę zgarniają  ̂ z 
wierzchu długimi łopatami, suszą na wielkich 
kupach i, wpakowawszy w worki, wiozą w 
świat.

Tak to rozumny człowiek um ie korzystać 
z siły słońca i wiatru, wyręczając się nimi w 
odparowywaniu soli z wody morskiej.

W  krajach zimnych sól z morza otrzym u­
ją przez wymrażanie. Opiera sie ono na tym, 
że gdy roztw ór solny zam arza, to lód tworzy 
s ię  z samei prawie wody, a cała sól zostaje 
na dnie, w postaci bardzo gęstego roztw o­
ru. R o b ią  więc duże doły. napełniają je  wodą 
morską, którą następnie w ym rażają. Później 
z pod lodu przeręblami wyciągają bardzo gę­
sty roztwór solny i do reszty go wygotowu­
j e

Drugim bardzo ważnym źródłem soli ku­
chennej, są jeziora słone, rozsiane w ogrom- 
n-j ilości w wielu okolicach ziemi. W ielkość 
tych jezior bywa rozm aitą. Są drobne, po 
kilka wiorst powierzchni m ające, są inne, zaj­
mujące setki i tysiące ktlom. kwadratowych. 
Słynne jezioro Eltońskie za rzeką Wołgą ma 
2 0 0  kilom, kw adratow ych powierzchni. W Eu­
ropie mnóstwo jezior słonych jest w stepach 
nad morzem  Czarnym  i Kaspijskim. W  Afry- 
o ’eżę one na północ od pustyni Sahary. W 
Australji zajm ują środek lądu i t. d.

P raw ie  wszystkie te  jeziora odznaczają się 
tym , że są zamknięte, to je s t nie m ają, albo 
też bardzo mało odpływu. A więc wszystko, 
co woda im przyniesie, zuowu wpada tutaj 
jak  w pułapkę i wydostać się z nich nie m o­
że, bo tylko sam a woda z nich paruje. M ię- 
dzy innymi w ten sposób zbiera się w jezio­
rach zamkniętych só; i im starszym jest je ­
zioro, tym  więcej soli w sobie mieści. W ten 
sposób wiele drobnych jezior słonych pow s­
tało i powstaje.

Ale nie wszystkie.
Tak np. jezioro Kaspijskie, Arahkie, Elton,

druga przebiła jej na wylot brzuch i ugrzę­
zła w ścianie. R anna upadla na  podłogę. W te­
dy Kul wystrzelił sobie w skroń i runął na 
ziemię. Strzął aie był widocznie śmiertelny. 
Przewidział to Kul i wstawszy ostatkiem sił wy­
jął z kieszeni buteleczkę kwasu karbolowego 
i wypił jej zawartość. Cały ten d ram at trwał 
tak krótko, że oszołomieni obecni nic literal­
nie nie zrobili, aby mu w czym kolwiek prze­
szkodzić. Wystrzały zwabiły sąsiadów. Oczom 
ich przedstawił się straszny widok. Na po­
dłodze, zaianej krwią, leżały stygnące już 
zwłoki młodej, pełnej sił i życia kobiety—obok

jezioro Martwo w Azji, niewątpliwie są reszt- tuliły się jej dzieci. O kilka kroków leżał nie-
’! u  • s ' - • . J  . ł       t  . . . .  i c  o  rv \ z .K A lO U  \ x t  l O i l  n  O lkami wielkich mórz, jakie niegdyś pokrywa' 
ły te lądy i spłynęły przy podniesieniu się w 
tych okolicach skorupy ziemnej. Wtedy tyl­
ko najgłębsze miejsca tych mórz pozostały i 
istnieją dotąd, jako słone jeziora. I w nich 
jednak coraz więcej soli przybywa z wodą 
rzek, do nich wpadających. Że zaś do wielu 
z tych jezior mniej wody rzeki donoszą, niż 
paruje jej pod działaniem ciepła słonecznego, 
przeto jeziora te wysychają i roztw ór soli w 
nich coraz bardziej się zgęszcza. Tak na 
dnie jeziora Eltoóskiego osiadł już bardzo g ru ­
by pokład so li.

Jeszcze w inny sposób tworzą się jeziora 
słone. Na płaskich wybrzeżach morze wyrzu­
ca wały piasku i kamieni, które często odci­
nają od morza cale zatoki. Takie odcięte z a ­
toki stają się prawdziwymi jeziorami słonymi. 
Takim je_t naprzyklad pochodzenie jezior krym ­
skich.

W jakibądź sposób pow stają jeziora słone, 
ostatecznie zawsze wskutek parowania wody, 
sól z nich osiada na dnie i na brzegach, skąd 
m iże być wprost zgarniana łopatami. Dzieje 
się to szczególniej la tem , gdy słońce pali, a 
silne wiatry pom agają parowaniu wody. W te­
dy jeziora słone wyglądają, jakby brzegi ich 
otoczył olbrzymi wianek białego śniegu. W ten 
sposób w południowo-wschodniej Rosji n p . 
zbierają rocznie po kilkanaście miljonów c e n ­
tnarów  soli, tak zwanej samosądowej, tej właś­
nie, którą przeważnie i do nas sprowadzają.

Z solanek, czyli źródeł słonych, sól wydo­
bywa się znowu inaczej. Źródła słone i zbior­
niki p idziem ne wody słonej powstają tanu, 
gdzie w głębszych w arstw ach ziemi znajduje 
się sól, k tórą wod.y gruntowę rozpuszczają. 
Zazwyczaj zawartość soli w źródłach jest tak 
nieznaczna, że nie opłaciłoby się ją  wygoto­
wywać na ogniu. Obmyślono jednak dowcip­
ny spośób, który oszczędza paliwa i pozwala 
tanio sól z solanki oddzielić.

W iadom o, że woda tym łatwiej pnruje, im 
większą jest jej powierzchnia. Weź dwie szklan­
ki z wodą Jedną zostaw w spokoju, z d ru ­
giej wylej wodę r,a pła-ki talerz. Po kilku 
dniach woda z talerza ulotni się prawie wszy­
stka, gdy ze szklanki mało co jej ubędzie.

Trzeba więc wodę ze źródła słonego rozlać 
po szerokiej przestrzeni.

W tym celu budują tak ztrane tężnie. Są 
to rusztowania drewniane z belek, w ysokie 
na parę piętr, a długie na kilkaset i więcej 
kroków. Na wierzchu rusztow ania umieszczo- 

I ne są koryta, do ktorvch m aszyna pom puje 
j wodę ze źródła słonego.

Pod korytami c»la tężnia wypełniona jest 
chróstem.

W oda słona, przepełniwszy koryta, spada 
na chróst, rozlewa sie. spływa po jego gałę­
ziach i tak rozchodzi się na ogromnej po­
wierzchni, z której pod wpływem słońca i 
wiatru szybko parujo. Na dół, do um ieszczo­
nego tam  z b i o r n i k a ,  spływa już roztwór Bolny, 
bardzo gęsty, który pozostaje tylko do reszty 
w ygotować.

udbyw a się to w warzelni.
Długie rury prowadzą roztwór solny z tęż- 

ui do warzelni, gdzie w ygotowuje się on w 
wielkich kotłach zupełnie tak sam o, jak nam 
wygotowywała się woda słona na łyżce.

Pozostałą sól zbierają i sprzedają pod n a ­
zwą warzouk i.

przytomny m orderca i samobójca w jednej 
osobie. W ezwane pogotowie opatrzyło go i 
przewiozło do szpitala, ale w drodze Kul 
zmarł. Powód dram atu zagadkowy. M ałżonko­
wie byli jeszcze młodymi ludźmi — on liczył 
35, ona 33 lata życia.

DZIELNY INWALIDA.

Pisma petersburskie opow iadają o następu­
jącym zabawnym wypadku, który wydarzył się 
medawno na ulicacli Petersburga. Na jednym 
z placów public/.ńych dostał się pod koła wo­
zu ciężarowego stary żołnierz, ozdobiony krzy­
żem św. Grzegorza, a ciężar zmiażdżył mu 
zupełnie prawą no<zę. Przejechany zachował 
jednak niezwykle zimną krew, z ust jego wy­
darł się okrzyk ńie bolu, lecz gniewu. Prze­
chodnie pospieszyli nieszczęśliwemu z pomo­
cą, chcąc go odwieźć do szpitala, lecz on 
podziękował im uprzejm ie za przysługę i od­
mówił. Zdumienie wyjaśniło się 
dy, gdy się okazało, że żołnierz 
i że właśnie praw ą nogę miał...

dopiero w te 
był inwalidą 
drewnianą!

MAŁPY.

Rozmaitości
KRW AW E ZAJŚCIE.

W strząsający dram at rozegrał się w domu 
przy ulicy W. Wasylkowskiej w Kijewie. W 
dom u tym mieszkała staruszka p . Borkowska. 
Przy niej mieszkała córka jej Marja Kulowa, 
z dwojgiem dzieci. Mąż tej ostatniej — Boles­
ław Kul,przehulaws/y cały posag żony, porzucił 
ją  i wyjechał przed kilku laty, z K ijow a 
Przed miesiącem mniej więcej Kul znów zja­
wił się w Kijowie i zamieszka! u swojej sio­
stry  w labryce Demijowskiej. Mąż zaczął by 
wać u żony i nieraz piowadził z nią dłuższe 
rozmowy. W ostatnich czasach wizyty jego

Małpy są zwierzętami, nieco podobnym i z 
postaci do ludzi. Kiedy, lat temu blisko dwa 
tysiące, jeden bardzo sławny król zaszedł z 
wojskiem do Azji, ziemi, gdzie dużo małp ży­
je, napotkał tam raz całe stado tych zw ie­
rząt; a sądząc, że to jakieś osobliwe wojsko 
nieprzyjacielskie, uszykował przeciw nim  do 
boju swych żołnierzy.

Małpy mają pysk krótki, oczy naprzód zw ró­
cone; zęby trzonow e mają płaskie, uszy n a j­
częściej małe, zaokrąglone. Prócz tego posia­
dają dość zgrabne ręce, zakończone palcami 
i paznokciami. Tylne nogi małp są bardzo 
podobne do rąk; za pom ocą tych nóg mogą 
one tak dobrze, jak rękami chw ytać gałęzie i 
inne rzeczy. Z tego powodu, że małpy maja 
jakby cztery ręce, nazyw ają je zwierzętami 
czwororęcznymi.

Przed kilku laty była w pewnym  zwierzyń­
cu małpa, zwana szympansom, którą wszys­
cy oglądali ciekawie i dziwili się jej pojęt 
nóści.

Była ona łagodna, dobra, a nawet przymi 
łająca się; poznawała doskonale ludzi, którzy 
ją  często odwiedzali, i przymilała się im bar­
dziej, mż innym. Gdy się jej sprzeciw iano, ze 
łkaniem płakała, jak dziecko, chowała się w 
głąb izby i przez chwilę się dąsała, lecz, za 
najmniejszym znakiem przyjaźni, ocierała oczy 
i przestawała się gniewać Jakiś pan zdjął raz 
rękawiczki, położył na stole; porwała je m ałpa 
natychmiast i chciała włożyć na swoje ręce, 
— ale nie mogła tego dokonać, bo ,rękawiczkę 
z ręki lewej w kładała na praw ą. Pokazano, 
jej omyłkę i potrafiono ją nauczyć tak dobrze, 
że odtąd przy wkładaniu rękawiczek nigdy się 
nie omyliła.

Innym  razom przyszędł do tego zwierzyńca 
pewien m alarz, żeby t,ę m ałpę odrysow ać 
Widząc zrobiony swój obraz, szym pans chcia 
również rysować. Podano mu papier i ołówek 
posadzono przy sto iku: usiadł poważnie i — 
niezmiernie ucieszony, zrobił n a  papierze kil­
ka niezgrabnych kresek; lecz ponieważ zbyt 

mocno pr/.yciskał ołówek, koniec jego się uła­
mał. Szympans bardzo się tym zmartwił. Dla 
ułagodzenia go, zaostrzono znowu ołów ek,— 
a naczony doświadczeniem, już mniej teraz 
przyciskał. Spostrzegłszy, że malarz dotykał 
ołówkiem ust, toż sam o i on zrobił, nie p rze­
stał tylko na zwilgocemu cłówka, ale go zę­
bami ugryzł. Trudno było wzbronić mu te­
go — i to stało się powodem, że porzucił ry ­
sowanie.

W idząc, że kobieta, Która miała nad nim 
dozór, szyje, próbował szym pans i tej roboty,

I lecz zawsze ukłuł się w palec. Rzucał w ten­
czas szycie, a dla pocieszenia się wskakiwał 
na wyciągnięty sznur i śmieszne skoki w y­
prawiał.

Tenże szympans miał przy sobie psa i kota, 
które bardzo k ich d. Układał je w swym le ­
gowisku. jednego po prawej, a drugiego po 
lewej stronic; gdv zaś pies gryzł się z kotem, 
szympans karat je  surowo, nakłaniając do 
posłuszeństwa i do zgodnego życia.

Nie wszystkie małpy są tak małe, jak te, 
które c z ę s t o  można spotkać w tutejszych la­
sach. Niektóre są tak duże, jak nasze p«y 
podwórzowe; inne są jeszcze większe; a  są 
naw et takie, co dużego mężczyznę przerosły,

Małp różnej postaci jest bardzo wiele. Jed­
na nazywa się Orangutang. Małpa ta  m a do 
dwóch łokci wysokości i obrosła jest na  grzbie­
cie, głowie, rękach i nogach gęstym, burym 
włosem; twarz, piersi, dłonie i stopy ma zu­
pełnie nagie. Niema ona ogona i czasami 
chodzi naw et na dwóch nogach.—Inna mał­
pa nazywa się Szympans — porosła czarnym  
włosem. To znów jest Paw jan—do psa podo­
bny. Są też małpy, które nazywają się Wyj- 
cauii, często bowiem zbierają się całymi sta­
dami, obsiadają drzewa, lub czepiają się za 
gałęzie długimi ogonami i wyją tak, że o kil­
ka kilometrów je słycshać w lesie. _ jo

MOJA CIOCIA.

Humoreska!

Ciotka moja, obywatelka K rakowa, m iała 
czterech mężów, ale nie odrazu, tylko jedne­
go po drugim. Każdy następny był młodszy 
od poprzedniego. Największym życzeniem mo­
jej ciotki było, mieć potomstwo, ale pomimo, 
że jeździła do różnych kąpieli i miejsc c u ­
downych, a  naw et zasięgała rady jednego 
wielce świątobliwego rab ina , pozostała bez­
dzietną. Ciotka posiadała znaczny m ajątek, a 
że byłem je j najbliższym krewnym, opatrzność 
zaś czw artego jej męża wprost z Kulikowa 
powołała do wiecznej chwały, wobec jej wie­
ku i brzydoty tj. nie wiecznej chwały, ale m o­
jej ciotki, miałem nad/.ieję, że piątego męża 
nie znajdzie, waet um rze i po niej odziedzi­
czę majątek. Już nawet mniej więcej pie­
niędzmi, które w spadku otrzymać m iałem , 
rozporządziłem.

Ciotka, po śmierci swego ostatniego kuli- 
kowskiego męża, zamieszkała w Paryżu i tam 
ją przed dwoma laty odwiedziłem. Przyjęła 
mnie serdecznie i oświadczyła, że zamyśla za­
pisać mi cały swój majątek, że czuje się bar­
dzo słabą i że jedynym  jej życzeniem jeszcze 
na tym świecie jest, być pochow aną na k ra­
kowskim cm entarzu, w jednym  grobie ze 
swymi czterem a mężami, których zwłoki 
spoczywają obecnie po różnych cm entarzach 
Galicji.

Mam z natury bardzo dobre serce, a gdy 
nadto chciałem się ciotce przypodobać i jesz­
cze za jej życia okazać się wdzięcznym za 
spadek, który miałem otrzym ać, postano­
wiłem zrobić ciotce niespodziankę, która ją  
wieice miała ucieszyć.

Powróciwszy do Krakowa, zaraz zabrałem 
się do dzieła: Zakupiłem na  cm entarzu w 
Krakowie na nazwisko ciotki śliczny grób m u­
rowany, w którym leżeć po śmierci musi być 
prawdziwą rozkoszą, a chociaż o m ężach 
ciotki ze względu na jej bezdzietność nie m ia ­
łem wielkiego wyobrażenia, sprowadziłem 
wszystkich czterech i w grobowcu um ieści­
łem. Jednego z Żabna, drugiego z Przemyśla, 
trzeciego z Mościsk, a czwartego z Kulikowa. 
Najwięcej kosztował mnie transport czw arte­
go. Gdyby lak wszyscy odżyli, toby mogli 
zagrać w '"grobowcu ta ro k a ; miejsca jest do ­
syć.

Na grobowcu kazałem wypisać złotymi li­
teram i.

Tu leży moja najukochańsza ciotka wraz ze 
swymi czterema mężami.

Pomnik ten z wdzięcznością wystawił jej_ sio­
strzeniec.

Cześć jej pamięć5!

tały się coraz częstsze. Pewnego razu, przy- naw et taine, co uuz«gu 
szedłszy do żony, gdy matki w domu nie by- n a Przy ktad afrykański g ) , y 
ło, bo wyjechała do Krymu, po półgodzinnej 
rozmowie wyszedł do drugiego pokoju. Po
kiłku m inutach stanął znów we drzwiach i, 
zanim obecni zdołali się opam iętać, dał wy­
strzał w stronę żony. Ta rzuciła się w bok, 
ku la  utkwiła w ścianie. Roztegły się znów 
dwa wystrzały—tym razem oba trafiły. Jedna

na trzy łokcie.
Żyją m ałpy po lasach, gdzie czepiają się i 

skaczą bardzo zgrabnie po drzew ach, szuka­
jąc  dla siebie soczystych owoców, jaj ptasich 
lub innego pożywienia. Jedne gatunki żyją sa ­
motnie, inne zbierają się w gromady, napada- 
j :i często ludziom na pola i ogrody, niszcząc

Przeszło rok trwało, zanim wszystkich n ie ­
boszczyków pozbierałem i w grobow cu um ie­
ściłem. Od ciotki nie otrzymałem w tym  cza­
sie żadnej wiadomości, bo pisać nie lubiła. 
Gdy nadchodził dzień jej imienin, dałem gro ­
bowiec odfotografować i w raz z planam i, do­
kumentami i życzeniami przesłałem jako pre­
zent do Paryża. W yobrażałem  sobie, jak mój 
prezent musiał ciotkę ucieszyć. Niepokoiło 
mnie tylko, że nie otrzym ałem  listu z po­
dziękowaniem za tak piękny prezent. Przeszło 
rok ciotka nic nie pisała i to było powodem, 
że pojechałem do Paryża. Byłem pewny, że 
przyjmie mnie serdecznie, ale zaledwie wsze­
dłem do mieszkania ciotki, doznałem  strasz­
nego rozczarow ania: Ciotka siedziała na ka­
napie w objęciach piątego męża, obok stała 
kołyska z bliźniętami i zaledwie zdokdem się 
zorjentować w sytuacji, fotografia grobowca, 
plany i dokum entu rzucone ręką ciotk1, ude­
rzyły w mują głowę. Gniew ciotki był tak in- 
tenzyw ny, że zaraz do Krakowa pow ró­
ciłem.

Było i jest mi bardzo przykro, że za m< - 
je  dobre serce doznałem  takiej niewdzięcz­
ności.

Obecnie jestem  w wielk:m kłopocie co zro­
bić: czy czekać aż piąty mąż i bliźnięta, 
które lak wyglądają jak myszy po prżi'byciu 
cholery, powołani zostaną do wiecznej chwa- 
łv, zmienić napis na grobowcu, umieścić w 
nim to wszystko i postarać się o względy 
ciotki, czy też grobowiec sprzedać i zwłoki 
nieboszczyków napow rót przetransportow ać do 
Ż bna, Przemyśla, Mościsk i Kulikowa, w 
czem mam wielką wprawę i co mi ża lnego 
kłopotu nie zrobi ?

Jeszcze się stanowczo nie zdecydowałem, 
b a  jedno i drugie może być złym i do­
brym .

kula ugrzęzła w piersi nieszczęśliwej kobiety, I drzewa owocowe ’ub zboża,

mm*--
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j p t m  h es i g m  a  aKsięgarnia rolska
X S X L X D  

2ME£ja£XŁÓX X>IŚKlSKJXYaK
W K U R V T Y B I E

POSIADA NA SKŁADZIE DUŻY WYBÓR PRZYBORÓW
SZKOLNYCH

Sprzedaje po niskich cenach
ZESZYTY, OBSADKI, PIÓRA, OŁÓWKI, GUMY, LINJE, 

ATRAMENT CZARNY I KOLOROWY, TABLICZKI, RYSIKI ITD. 

PAPIER POCZTOWY, HANDLOWY, ARKUSZOWY, DO 

RYSOWANIA, KOLOROWY WSZELKICH GATUNKÓW

OBRAZY, MAPY, ATLASY.

W olbrzymim wyborze 

KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI.

T r e r d e r U e s Y)i\ ói

Księgarnia wysyła na zamówienia listowne w szel­
kie książki ogłoszone w cenniku, jakoteż

WSZELKIE MATERJAŁY PIŚMIENNE.

Zamówienia wykonuje
Sum iennie i szybko

A D R E S :

K S I Ę G A : i N I  A f 0 L S K A  

Cair.a postal 122 Curityba :s Parana1

Elementarz! ’ po radn ik  dla k o b ie t  k tóre  chcą  być 
zdrow em i. . , . . .
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje  

z o b razkam i w oprawie 
Z blizka i z da leka  z obrazkam i w o p r a ­

wie . . .  . .
Rośliny  p o k arm ow e  w różnych krajach 

j z  o b razkam i w oprawie 
! P o g a d a n k i  o rozwoju ludzi p rzedh is to -  
! rycznych z obrazkam i w opraw ie  
| R ośliny ,  zw ierzę ta  i ludzie na  ku t iz iem -

nadeszły z Europy do księgarni pols-j skiej z obrazkam i w  opraw ie  
kiej przy redakcji „Polaka11. Cena eg- | D o m o w a  nauka  oprawiania  książek 
zem plarza w oprawie wynosi 4 0 0  rs. ; A ustralia  . . . . .

Książki
F ra n c ja
Chińczycy

POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODROŻĘ

D o  n  a  b  y  c  i  a  ! ?„rz“ '” ioni“ sl“ “ j kSKŻ!'c a : :
W P O L S K I E J '  W łościańskie stowarzyszenia rolnicze 

! Zwierzęta przedpotopow e .

X S X S < 5 A X H < X  ! l Ś Ś A i n , c e  i ’ 2aSi„io„o ' .  :
1 : Mały podręczn ik  weterynarii

C e n y  k s i ą ż e k  p o d a j e m y  Z o p a k o w -  j Śpiewy his toryczne N iem cewicza  .s t ion
' T  4 6 8  w opraw ie

n i e r a  i p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  p o l e c o n ą .  ; Opis Królestwa polskiego z obrazkam i

D r o b n e  s u m y  p r z y j m u j e m y  m a r k a m 1 j w opraw ie  . . . .
l

p o c z t o w e m i .  I

KSIĄŻKI SZKOLNE.

P ie r w s z e  czy ta n k i  ułoż. M. K.
U p o m in e k  . . . .
S n o p e k  . . . .
P o d a r u n e k  d ia  Młodzieży 
Czytanki P ro m y k a ,  p ie rw sza  i d r u g a  

c z ę ść  o p r a w n e  w  j e d e n  to m ik  
S to p n io w e  o p isan ie  św ia ta  w  o p ra w ie  
N a u k a  r a c h u n k ó w  cz ęść  I 
N a u k a  r a c h u n k ó w  część  II 
A tlas  h is to r j i  n a tu r a ln e j  .
A tlas  P rz y ro d n ic z o  g e o g ra f ic z n y  .
H is to r ja  Po lsk i —  C ho c iszew sk iego  

w  o p r a w i e  
DzJeje P o ls k i— A n czy ca ,  z obr.  w  opr .
M ała h is to r j a  P o lsk i  —  B u k o w ieck ie j

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

4 0 C' 

i .600  

1 .6 0 0  

1 .400

I$000

I $ 0 0 0  
4 0 0  

7 0 0  
800  
500

500
500  

600  
500 

6 o u 
5<>o 
500

Mciii bi nu'.' rowie . . .
Rikityki . . . . .  
Ż ona z ja rm ark u
Ostatnie zdobycie  Częstochow y [z p o ­

w ieśc i  H u ra g a n ]
Z k rw a w y c h  a n i  1 to m  o p ra w n y  .

n ie o p i  ..............................
Zwycięzca z pod  K ircho lm u  
Z życia ludzi i zwierząt 1.

,, V ,, )* II* •
Scyzoryk . . i •
T a je m n ic z a  B a n d e ra  i F l ib u s t je ro w te  
w o p r a w ie  
W  K id du rn j i  w op ,
Ż o łn ie rzy k  bu rsk i  w  op.
P o d ró ż e  G u l iw e ra  w op.
O s ta tn ie  dn i P o m p e i  w  op. 
J a c h o w i c z — w ierszo  i ba jk i ,  w o p ra w ie  
Pow ieść  o d w ó c h  m ia s ta c h  3 tm . opr.

n ie o p r .  . . . . .  
O p o w ia d a n ie  B a r to s z a  o P o lsce  
M ęczenn icy  z a  w o ln o ść  i lu d  
N iedola
Za w o ln o ś ć  i lu d  . . < •
B ó r  . . .  . .
Żyw ot i dz ie ła  Mikołaja R e ja  
P o w s ta n ie  N a r o d o w e  
K siądz  M ack iew icz  
P o d  Wiednie.":, 
ż u c h  b a b a
N a b ezd ro żu  [z życ ia  W a rs z a w s k ie g o ]  
W d o w a  k uka ła ,  s iebie  o sz u k a ła  
D w i j  p r .y ja ę ie le  . . .
C z a rn a  k r e w  2 I rn .v  o p r a w n e  
O lb ra c h to w i  ty c e rz e  6  tom ó w  o p n  

r i e o p r a w n e  
Na w y śc ig ach  2 to m .  o p r a w n e  

n i e o p r a w n e  
Ż yc ie  H o d o w c ó w  A m e ry k a ń s k ic h  . 

2  l u n y  o p r a w n e  
n ię o p r a w n e  

Z  ciężkich dni 2  to m y  o p r a w n e  
n ie o p r a w n e  

P am ię tn ik  e x -d z ie d z ic a  2 to m y  op.
n ie o p ra w n e  

C e c o ra  3  to m y  o p r a w n e  
n ieo p raw n e .  .

P o d ró ż  Polki do  P e rs j i  2  to m y  op.
n ie o p r a w n e  . . . .  

P o ru sz y m y  z p o s a d  z iem ię  4  to m y  . 
B ia łą  d a m a  2 to m y  o p ra w n e  

n ie o p r a w n e  
O s ta tn ia  b u te lk a  3 to m y  o p r a w n e  

n i e o p r a w n e
W ygnaniec ,  —  ptnv. z cza=Ów wojny 
francusko-pruskiej w’ oprawie 
H ołd  pruski —  powieść h is toryczna z 

X V I  wieku w oprawie 
Doczekali ,  — p o w ie ść  w oprawie 
N arzeczone  H a ra n rb a sz y  w oprawie 
Francja ,  opis kraju  zwyczajów w oprawie 
R o m ano w a  w opraw ie  
bzwajcflrja, opis kraju , ludzi i zwy­

czajów w oprawie 
B ohate r  z p o d  Mnjuby, pow ieść  z cza­

sów wojny Boerów  z Anglikami w o- 
p raw ie  . . . .

N a  chlebie  u dzieci w oprawie 
n ie o p r a w n e  

Z b ro d n ie  po li tyczn e  1 to m  o p ra w n y  . 
Z a  święty, w ia rę  i m o w ę  
G e n e ra l  J a n  H en ry k  D ą b ro w sk i  
Z y g m u n t  S ie ra k o w sk i  
Ż y w o t S ta n i s ł a w a  S ta s z y c a  
Ż y w o ty  z n a k o m i ty c h  P o la k ó w  .
P ro  C h r is to  2 to m y  o p r a w n e  . 

n ieo p r .
G a sn ą c e  s łoń ce  c z te ry  to m y  opr.

n ieopr .
N a  M i-K o 2 t o m y  opr.

n ie o p r ................................................................
M aks  H aw e la rz  2 to m y  opr .

n ieo p r .  . . ••
K ipling —  B a jecz k i  —- w  o p ra w ie  
S te f a n o w s k a — Ż ycie  w  o c e a n ie  w  opr.  
J . W e r n e  —  P o d ró ż  do  ś r o d k a  z iem i 

s k r ó c o n a  —  w op.

1.300

1 .0 0 0 ,  P o w s ta n ie  K ościuszkowskie
1 .30 0  Nu, n o w y m  z a g o n ie
1 .3 00  0  b a r a n i e  k tó ry  d aw a ł  się s t rzydz  i 
2 .0 0 0 ; la te m  i z im ą

■ P rz e z  S u d a n  3 t. op.
6 0 0  n ie o p r a w n e
7 0 0  P rzyg od y  M ateusza  J a r z ą b k a  .
5 0 0  Dola je d n e j  M agdy 
6 0 0  O K u b ie  m ą d r a l i  .

7 .0 0 0  P rzygody  J s k ó b a  w  oprawie s 
6 .5 0 0  Przygody myśliwca

j Sokole o ko  . . . .
1 .8 0 0  Sfinsks lodowy, przygody podróżników  
2  0 0 0  w okolicach b ieguna  z obrazkam i w o- 
1 .4 0 0 ;  prawie . . . . .

Czarownica ,
Michałko

ti
Jurgis Durnialis

opowiadani:! *. d z ie jó w  Pclgkich 4 0 0 ' S p raw a o wóz 
C  e k a w e  z jaw iska  w  św iec ie ,  o p r .  . 8 0 0  ’ Młynarz z Z arudz ia

n ie o p r a w n e  . . . 5 0 0  Młyn na  Pokusie  .
J a k  s ię  o b ja w ia  życie  lud zk ie  . . 5 0 0  N asze m iasta
P o g a d an k i  c  nie&le i o  ziemi z ob r .  w o p r .  9 0 0  , Przyjaciel kon i .
O  pow ietrzu  z ob razkam i w oprawie i $ 2 oo  Z sierocej doi: .

i C ztery  *powiastki 
1$ 100  D uchy  C zarnego  b o r

cho rob ach  za-Jak  się zachowywać w 
kaźnych w oprawie 

O w nętrzu  ziemi z obrazkam i w opr.  
O m orzach  i lądach z o b razk am i w o-

rowie

9 0 0  Powieści i baśn ie  zbiorek r.
11.
i i i .
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1 $ 5 0 0  
2^200 
1 $ 5 0 0  
2,000 
3 .0 0 0

2 .5 0 0

K om plet pow ieśc i h is to ry c z n y c h  K ra szew sk ieg o  
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6 9 8 0 0 0  z p rze sy łk ą  i u p a k o w a n ie m ,  
t e n ż e  k o m p le t  w  o p ra w ie  [ o p r a w n y c h  2 8  to ­
m ów ] 98$QO0 z p rzesy łką  i o p a k o w a n ie m .

D Z IE Ł A  H E N R Y K A  S IE N K IE W IC Z A .

ZBIÓR.

POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 

J . I . K R A S Z E W S K I E G O .  
P R Z E D S T A W IA JĄ C Y C H  W  F O R M IE  P O W I E ­

Ś C IO W E J

Dzieje od 9-tego do połowy 18-tego w ieku .

S * ara  B a ś ń ,  3  to m y  
L u bo n ie ,  2  to m y  .
B r a c i a ,Z m a r tw y c h w s ta ń c y ,  3  tom y  
M asła  w , 2  t o m /  ,
Boleszc-zyce, 2  tomy . .
K ró lew scy  sy no w ie ,  a/ tum y.
H is to r ja  p r a w d z iw a  o P e t r k u  w i a ś c i e ,

2  to m y  
S ta c h  z K o n a r ,  4  to m y  
W alig ó ra ,  3  tom y 
Na k ró lew sk im  d w o rze ,  3  to m y  
Boży gn iew , 3  to m y  
P ias t  fM ichal K or .  bu t)  2  to m y  
N ota tk i  P o l a n o - s k i e g o ,  2 to m v  
Z a S a só w ,  2 to m y  
S ask ie  os ta tk i ,  2  torr.j 
S y n  J a z d o n a ,  3  to m y  
P o grobek ,  2  to m y  .
K ra k ó w  za  Ł o k ie tk a .  2  tomy 
Jel-ta, 2  tom y
Król chłopów , 4  to m y  ^
B ia ły  książę, 3  tom y

2 .4 0 0  
1 9 0 0
2 .4 0 0  
1 0 0

L 60 C
3.C0C

1 .6 00
3 .0 0 0
2 .4 0 0
2 .4 0 0
2 .4 0 0  
1.6C0 
1 .6 0 0  
1 .6 0 0  
1 .600
2 .4 0 0  
1 .6 00  
1 6 0 0  
1.60(1
3 .0 0 0
2 .4 0 0  
9  <rv~i

1'rylogja (Ogniem i Mieczem, P o to p ,  Pan  
W ołodyjowski!  1

.Oddzielnie O gniem i Mieczem 9 tom ów  
„ P o to p  9 ,,
,. P an  W ołodyjowski 4  ,,

Quo V a i i s  6 ,,
R odzina  Połanieckich  8 ,,
Krzyżacy 9 ,,
Bi'z do g m a tu  5 ,,
Nowele I  tom : Szkice W ęg le m  —Jan k o  

Muzykant, Stary S ługa— H an ia ,  n ieep .

Nowele II tom — H u rs
o p r .

w oprawie

2r5>OOC
5 $o o o
6$ o c o
4 $ o o o
4 $ 5 o a
6$ u o o
6 $o oo
5$o°o

i$ o o o
i $ 6 oo
, * — ~
i  V '  -

: *
N ow ele  III. t .  Listy  z Podróży: W s t ę p —  

P o b y t  w Londynie  i P o d ró ż  d o  L i-  
w erpoo la— Z ccc-anu— P c b y t  w New- 
Y o rk u  —  n ieopraw ne 

w oprawie 
N ow ele  IV . K o le ją  d w ó ch  oceanów- 

Szkice A m erykańsk ie  u ie o p /a w n e  
w cprawie 

Nowele V .  Szkice A m erykańsk ie  nieop. 
Nowele X II .  , .Jam ioł“  —  O rganis ta  z 

Ponikly— Listy z R zy m u ,  W enec j i  i 
P a ry ż a —K o m e d ja  z P om yłek—Sachem  

w oprawie 
Nowele XIII.  L e gen da  żeglarska— B a r ­

tek Z w ycięzca— Sielanka —  Z W r a ­
żeń W łosk ich  —  w oprawie 

Nowele X IV . P rzez  s tepy - -(Jrso , nieop 
w oprawie 

N ow ele  X X IV . La ta rn ik— Niewola T a ­
t a r s k a — W sp om n ien ie  z Maripozy —  
Czyja W i n a ?  —  nieoprawne 

w oprawie 
Nowele X X V . T a  trzecia— W y ro k  Zeu­

s a — U źród ła  —  nieoprawne 
w o praw ie  

Nowele X X IV . Pójdźm y za N im — Lux 
in tenebr is  lucet •— B ądź b łogos ła ­
wiona— Listy Zoli W ycieczka  do  
A ten — nieoprawne 

w oprawie
Nowele X XX VI!. Żurawie— S en — Muszę 

W y p o c z ą ć — Na O lim pie— N a  jasnym 
brzegu —  nieopraw ne 

w oprawie
Nowele X X X V I. Na j e d r ą  k a r t ę — nieop. 

W  oprawie

i ^ c c e
i t ć c o

i$ o o o  
I $ 6 0 0  
l $ o o o

I j?oo
i$6oo

i $ 6 o*
1S 0 0 0  
1 $ 6 0 0

i j io o o
i$ 6 c o

I^OOO
i $ 6 oo

I$OoO
I&ÓOO

I J o o o  
I $ 6 0 0  

ig o o o
I $ 6 c o

ZAJMUJĄCE CZYTANKI.

R trzełec alpejski 
W  p o d z iem iach  rum  
W  dz iew iczy ch  la sach  A m ery k i  
W d/. ięczność  n iew oln ików  
W  lo c h a c h  zam czyska  
Z w ie k ó w  ś r e d n ic h  
R o d z in a  k a m ie n ia r z a  
K ró l puszty  w ęgierskiej 
Dziesięć dni n a  t r a tw ie  

• K a ż d a  p o w y ższa  ks iążka  k o sz tu je  4 0 0  re is

M A ŁE K S IĄ Ż E C Z K I D LA  D Z IE C I

z  o b r a z k a m i .

J a ś  i M ałgosia  
0  ry b ak u  i złotej ry b ce  
S to l iczku  nak ry j  się 
O s iedm iu  k ru k a c h  
S k a rb  u k ry ty  
Mysia n o r k a

K a ż d a  powyższa k s ią ż e c z k a  ko sz tu je  2 5 0  re i i

ROZMAITOŚCI.

nnraunp

O brzęd  weselny, zb iu r  pieści i p r z e m ó ­
w ień weselnych w opraw ie  
n ie o p rau n y  

U pom inek  dla  m atek  i gospo dy ń ,  zb iór  
przep isów  gc 

B ajdy  i baśn ie  
Z ub aw y  gry

n ieo p raw n e  . * . •
Pieśniarz, nowy zb ió r  piosnek n ieop raw ne  
Pieśni n a ro d o w e  . . .
D u m y  i pieśni
P rzep isy  z a c h o . \ a n i a  się to w a rz y s k ie g o  
P rz y g o d y  c h ło p c ó w  w  S ja m ie ,  w1 op . 
W  k ra ju  t a je m n ic z y m ,  w  op . •
W  p u s ty n ia c h  A u s tra l j i  w  op . . 
W ę d r o w n a  w yspa w op.
W ę d r ó w k a  p o  E u ro p ie  z ob .  w ■'nrawie
Z  dalekiej, półnrry
nieopraw ne
P an  K ap ro w sk i  w opraw ie  
P iękny  Bill, za jm ująca  pow ieść  w o p r a n i e  
Przygody T o m k a  w oprawie 
Dzielni chłopcy w oprawie 
P o d ró ż  d o  ś ro dk a  ziem i, nadzwyczaj 

za jm ująca  opow ieść  p rz y g ó d  śmiałych 
badaczy  ś rodka  z iem i, z o b ra z k a m i  
w opraw ie

1.20C
1.0 00

rinr.o
.4 0 0
7 0 0
500
300

200
50C
60C

2 .5 0 0
2.20(1
3.20C
•2.300
I.OCO
1.300

1 0 0 O
•6oco

. 70.1
7 0 *

1.20

3 S 2 0 0
2 8 6 0 0

t


